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Nauka moralności w-szkole.
(W Polsce niepodległej przed wojną i .'na Zachodzie).

. . .
Zadaniem -niniejszego autoreferatu z mej monografji o nauce

moralnej w szkołach. Komisji Edukacji Narodowej 1)' jest zobra­
zować dążenie polskiej myśli pedagogicznej przed Kom. Ed.,
ale głównie w jej epoce do wprowadzenia świeckiej · nauki mo-

, ralności do szkoły średniej i niższej,-parafjalnej. Ten krótki zarys,
jak i monografja pragną dołączyć drobny. przyczynek · do jakże
zaniedbanej dziedziny badań nad Kom. Ed.. wogóle, a zwła­
szcza nad jej „edukacją rozumu" czyli „instrukcją", tj. nąuką
różnych przedmiotów szkolnych; pragną też w wąskiej sferze
specjalnego tematu stwierdzić, 'że Kom. Ed. naprawdę posunęła
reformę wychowawną i szkolną bardzo daleko, gdyż jej to udało
się wskutek specyficznego układu stosunków w Polsce u schyłku
'XVIII wieku w szerokiej a w każdym razie-szerszej, niż gdzie­
indziej, · mierze, zrealizować bardzo śmiałe myśli pedagogiczne,
czy własne czy cudze. · . :; ·

A'najśmielszym i najdalszym jej krokiem - to umieszcze­
nie w programie szkoły nauki moralnej. Krokiem tym bowiem,
krokiem śmiałym i konsekwentnym _wyprzed~iła Polska· inne__na­
rody, które z podobną . konsekwencję uczynią tosamo dopiero
wiek później, jak Francja, _lub ztiaczn_ie_ f>óźniej, _Stany Zjedn?­
czone Ameryki · półn., albo - co waz111e1sza - me zdobędą się

· do dziś nawet na próby spełnienia tych myśli. Do tych naro-
dów należy i Polska, w której, z -obcej winy, przecięta została
prawie zaraz po rozbiorach tu wcześniej, tam później;nić tra~ycji
edukacyjnej,' a wychowanie i .szkoła weszły w sferę oddziały­
wania _pedagogiki obcej, głównie niemieckiej, w której myśli no­
woczesne · zwłaszcza w dziedzinie nauczania moralności świeckiej
torowały' sobie drogę: z :wielkim _trudem i która do dziś· na

. ;) St. Tyne. Nauka moralna w szkołach K. Ed. Nar.. (wyd, Komisli do
badania dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce, Seria I. Nr. 4) w Kra­
kowie. Skład główny W Książniczy Polskiej w Warśzawle 1922.
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śmiałą reformę w tym względzie się nie zdobyła, choć na za­
chodzie, u narodów romańskich i anglosaskich myśli te. ze sfery
teorji weszły już _w życie. , • . . . . . . .
. Czas więc 1 nam, ktorzy przez zyskame niepodległości
i państwowości własnej wychodzimy na szczęście z orbity peda­
gogiki nie~ieckiej, wejść z11:ów w bliższy ko~takt_ ~ Zachodem!
a .nawiązując z mm stosunki na nowo, nawiązac 1 do naszej
tradycji edukacyjnej z czasów niepodległości, która tak zgodna
b;yła i niemal szła równo ·z pedagogiką. francuską czy angielską.
I w tym celu, w drugiej części mego artykułu, po autoreferacie
pragnę. dać kilka, .nie . najświeższych niestety (z braku . źródeł

, pod ręką), ale niemniej, mojem zdaniem, przydatnych informacyj
o stanie nauki moralności .w. szkole u innych narodów, w tej
pewności- że ktoś bardziej powołany lepszy da tego stanu obraz,
ale zwłaszcza w tej nadziei, że ta ważna i z postępu. kultury
płynąca sprawa • świeckiej nauki moralnej, stanie się i u nas
przedmiotem dyskusji pedagogicznej, a może w przyszłości,
w zgodzie z naszym duchem narodowym, doczeka się realizacji,
lub przynajmniej wejdzie zrazu w sferę prób . i eksperymentów
dydaktycznych, aby praktyka i życie mogły o niej wypowiedzieć
sąd. Boć oczywiście nie można tak ważnej przemiany dokony­
wać lekkomyślnie; trzeba dobrze wmyśleć się i wczuć w tego
życia wymagania i nakazy, wyrozumieć dążenia i ducha epoki,
rozejrzeć się w obyczajowości i społecznych potrzebach, zanim
się do dzieła przystąpi. Musi życie, musi vox populi, a przynaj­
mniej głosy tych, co żywo puls życia narodu odczuwają, zażą­
dać zmiany. ·

I.
Zażądały nauki moralnej w szkole, u nas w w. XVIII i życie

i ludzie, głęboko w nie wmyśleni' i bieg jego rozumiejący, orjen­
tujący :się w stanie umysłowości i zwłaszcza obyczajności ów­
czesnej. Stąd też, chcąc z jednej strony zrozumieć lepiej i jaśniej

..przyczyny, dla których obudził się i w literaturze i w twórczości
, pedagogicznej .P~lskiej (ale- i obcej) w. XVIII żywy ruch zmierza­
JąCY do tchnięcia w szkołę, w program nauki nowoczesnego
ducha, do przepojenia jej atmosfery nową moralnością, a więc
w sku!k!-1 do wprowadzeniasdo szkoły tzw. nauki moralnej, a
z drugiej, a~y ~y~kać punkt i stano~isko,. z którego łatwiej bę­

. ~zie ogarnąc tej innowacji pedagogicznej rezultaty, konieczną
Jest r~e~zą, c~oćbY: najkrócej, nakreślić obraz moralności pry­
watn~J. ! publicznej w_ owej epoce saskiej, z której niby z cie­
mno~c11 chaosu miał się narodzić świetlany świat ducha nowego -
epo_k1 stanisławowskie], epoki Wielkiego Sejmu i Konstytucji
Majowej, . · ·

Gruba ciemnota i bezmyślna bigoterja - oto dwa tej ·:ery
rysy _ch~rakterystyczne. Pobożność szła w parze z zupełnem żnie­
praw1~m~m moralnem,_ z próżn\actwa rodzi się rozpusta straszliwa.
Gorzej Jeszcze w życiu publicznern : · Szlachcic, pan udzielny
w stosunku do chłopstwa, nawet rmeszczaństwa, pyszni si~ swą
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„ złotą wolnością", upojony nią i dumny z niej liże jednocześnie
pokornie stopy ~a~n.at~w1, kt~rr od niego ni~ lepszy, a może
gorszy, bo_ m~ż~1e1sz:y 1 bardziej. zaprz~dany ościennym mocar­
stwom, ~tor~ JUZ dybią ~a R_zeczl?ospohtą. Magnat dla szlachcica
wyrocznią: Jego czyny 1 działanie - to , katechizm. szlachecki·
·~ tego ~atechizniu artykuły jakie? przedajność sumienia, prywata'.
sle1;a wia!a, że ,,~zplta choćby_ najgorszy miała ustrójwewnętrzny,

. stac będzie z łask, obcych panstw", że nierządem właśnie Polska
?toi. Wśród tych potwornych.:gruzów i ruin sumienia ludzkiego
1 narodowego bez echa brzmi „Głos wolny wolność ubezpiecza­
jący", nie pr~er~zi ślepych oczu „f.\.nato.mja Rzpltej" dokonana
przez Garczyńskiego, ,,Skuteczny rad sposób" nie padnie na ro-
dzajną glebę. · · ·
.. Ale czyż temu stanowi wychowanie jeno zawiniło? Nie ono
Jedyne - to pewna; ale ono niewątpliwie w doprowadzeniu do
tego· stanu magna, jeśli nie maxima pars fuit. Przyznają to prze­
cież zgodnie i nasi i obcy pisarze, że szkoły, . szkoły jezuickie
były „pracowniami zguby • narodowej" (St. Krzemiński). Bo jezuici
przecie, u nas zwłaszcza, mieli niemal monopol nauczania i utrzy­
mania szkół. Jezuici ci stanowiący - jak słusznie określono .:­
status in statu, prawie od początku swego w Polsce bytowania,
z nielicznemi chlubnemi wyjątkami, odcięli się prawie· zupełnie

. od. współżycia i współczucia że sprawami • narodu · i państwa.
Takiemi też były i ich szkoły; były to warownie zamknięte, ży­
jące życiem, którego źródło biło z Rzymu i z religji katolickiej,
ale od życia Rzeczypospolitej odgrodzone niemal zupełnie. Ła­
cina i religja z niewielkiem odchyleniem - to była kwintesencja
ich programu naukowego; celem zaś jedynym wychowania ·,,zba­
wienie dusz" i „chwała Boża", a jego metodą, jakże przeklętą:
ślepe posłuszeństwo (nie: odpowiedzialność za czyny!), narzę-

. .dziern: rózga, rezultatem przeważnie bezmyślność umysłowa,
skrzywienie moralne, a nadewszystko niezdolność do życia pu­
blicznego, z którem pedagogja jezuicka nie utrzymywała związku,
albo co gorsza, nawiązywała go zapomocą smażonych i przez
profesorów i uczniów panegiryków, na cześć najczęściej spodlo­
nych magnatów. Tak wyglądało wychowanie „obywatelskie"!

Błyskiem światła wśród ciemności była reforma I<onarskjego,
. której pomnikiem o wielkości prawdziwie europejskiej _są Ordi­
nationes visitationis apostolicae z r. 1753-5, zwłaszcza ich część
4-ta i 5-ta. Poza zmianą w. zakresie programu i metod nauczania,
reforma ta, która nie była jeszcze wc,al~ rewolucją w d_~iedzinie
pedagogicznej, lecz owszem trzymała się· mocno tradycji, doko­
nała jednak wcale głębokich zmian w kierunku wychowania mo­
ralnego,· zaczem· poszły · i innowacje w dziedzinie „iustrukcji"
moralnej. Cel nauczania i wychowania, u jezuitów nadziemski,
2eświeczczyła i przybliżyła ku ziemi: .cn?ta! prawość, charakter,
a w szczegółowem ujęciu; vir h<;>nest~s_ 1 cms bonus - oto wy­
chowania cel. Przyświecać on miał me tylko ~raktyc~ wrchowa­
wczej, stanowić ducha ~zkoły,_ al~. dążyć d~ mego miała ~ teore­
tyczna nauka moralności; Ordinationes zwą Ją, w klasach niższych,
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do retoryki: Ie~tio~es. s~u doctrinae ~pi_iituale_s; treścią !óżne one
ogromnie od· 1ezmck1~J' ~octnna christiana, 1dent}'czn~J z nau~ą
relig]i. Jej dals~em crą~1em_ w k)asac~ wyższyc? t. J,· w klasie

· humanitatis · i p~1losop~iae Jest hlozo~Ja: etyka I prawo. _,są t~
. przedmioty · nauk, __o_dd~1elne o~ odrę~me zresztą wykładanej nauki
religji · ale wcale JeJ me przeciwstawione, owszem :opa_rte o P?d­
stawę' religijną, chrześcijańską, . ale już. ~~pół św1eck~e, .bo JUż
Ordinationes dopuszczają me tylko religijne uzasadnianie pod­
staw i prawidełeo/ki:_ ,,Nie' _byłoby o_d _rzeczy... -='.":- .1:1ówią -:-. :1~Y
jednak młodzież widziała, me ty)k? swiatłe_m. religji chr~esc1łan­
skie], ba i rozumu naturalnego swiatłe~ ósw1eco~a, _że·,1estes1!1y
stworzeni dla Boga i 'cnoty". Wyłom więc, ale niewielki, w kie-
runku świeckiej nauki moralnej zrobiony. ·

Jako podręczniki zalecają Ordinations dwa główne dziełka:
-ks.: Oobinet'a: Nauki o nabywaniu cnoty. w miłości i obraniu
stanu życia (w• przekładzie· X. Martyniana Nafalskiego S. P. (z r.

· l768); · o charakterze. jeszcze nawskróś religijnym; o metodzie
·moralizatorskiej,:. ale i Konarskiego mowę: De viro honesto et
bono cire (wygłoszoną przy położeniu fundamentów pod budowę
Collegium Nobilium na Zoliborzu w r. 1754), w której określenie
boni civis zajmuje 2/a książeczki; w tej części znajdzie się dosko­
nałe i gorące określenie -rniłości Ojczyzny, w niej również na­
piętnowane zostaną główne przywary szlacheckie epoki saskiej.
Będzie to więc rzetelny, · jeśli nie podręcznik (choć z tą myślą
wygłószony), to wykład nauki moralnej, ale zwłaszcza obywa­
telskiej. Będzie to równocześnie świadectwo nie tylko ducha

· obywatelskiego· St; Konarskiego, ale i ducha, który zreformo­
waną szkołę pijarską ożywiał. ·

Etyka wraz z polityką i nauką prawa, przedmioty klas
wyższych, choć jeszcze, zwłaszcza ta pierwsza, tkwią częściowo
w średniowieczyźnie (podział na: ethica generalis i. particularis),
już przecie, jak świadczą i podręczniki do nich przez Ordina­
tiones zalecone i tzw, Rozmowy w ciekawych i potrzebnych,
w filozoficznych i politycznych materjach w Kol. Nob. warszaw­
skiem S. P. miane. 1760: odsłaniające treść i przebieg tej nauki,
zbliżają s_ię. do tzw._ w wieku oświeconym prawa natury tj. etyki
naturalnej, JUż całkiem nowoczesnej. Nauka· moralna do tego
s~?P~ia przepaja !1aukę szk?kią, że s~~żą jej nawet ćwiczenia

· pismrenne wszelkiego rodzaju, compositiones; osnuwać się one
mają, jeśli nie wyłącznie to przeważnie około tematów z etyki
zwłaszcza obywatelskiej. Jakież ich bogactwo w Ordinationes l
, Wyłom wi_ęc w sprawie nauki moralnej był zrobiony; tą
~rogą pasm Je~zcze . dalej ~z~wł9' Rycerska; zasługuje więc,
1 _w tym _w~glę~z1e, n~ na~ane 1e1 przez Francuza Murray'a miano
„JutrzenkiysneJ", zwiastującej wielkie słońce Komisji · Edukacji
NarodoweJ_. Sa~ cel _Szkot: Ryce~ski~j, jako szkoły nie tylko ·
zawodoy,eJ, WO.JSkowe1, ~le 1 „semmanltm" Rzpltej parł do wpro­
~adzema nau_k.1 moralnej, prawa natury, politycznego i narodów,
Jako !Jch, ktore „ś~ia~ła (młodzianowi) dodadzą w tym czasie,
w ktorym mu przyjdzie albo błędne ojczyste poprawiać ustawy
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lub ~owe wyr?czyć'.'. Rzę~elnie · pełniły t~m rolę podręcznika do
n~?k1 _moralneJ_-:- Jak w1~d~mo ~at~chizm · rycerskii Definicje
rozne, uczące m~ tylko cn_ot indywidualnych, ale i obywatelskich,
a więc. ,,prawdziwego", me „fałszywego" patrjotyzmu unikania·
~arozumiałqś~i sz_lacheckiej i . nieubiegania się za pppulainością
itd. Do- nauki zas prawa politycznego ,i narodów' służyły: Józefa
Kajetana Skrzetuskiego: Prawidła ·_ początkowe nauki obyczajów

. (wyd, 1793), owiane duchem .zupełnie nowoczesnym, uczące bar­
dzo postępowych i. liberalnych zasad, a przedewszystkiem tchnące
gorącą miłością Ojczyzny. . Nic więc dziwnego, że młodzież
w Szkole Rycerskiej wychowana i słowem i radą i orężem dziel-.

. nie Ojczyźnie służyła.. , · . . · ·
Dla sprawy reformy edukacji w Polsce był r. -1773 przeło­

.mowy~. Był to . _bowiem _ rok, w którym Polska znalazła się
w obliczu dwu pierwszorzędnych wydarzeń: zniesienia zakonu
jezuitów i . ratyfikacji (na:_ sejmie). pierwszego rozbioru Rzpltej.
Te _dwa wypadki, pozornierożne, stały się przecież oba punktem
wyjścia jednego poczynania, jednej sfery działań:· reformy :wy­
chowawczej i szkolnej. Na miejsce bowiem zniesionych szkół je­
zuickich trzeba było czemprędzej, dla · zapełnienia luki 'stworzyć
szkoły inne; a szkoły te oprzeć równocześnie na Innej podstawie,
ułożyć. dla· nich inne programy,. przepoić innym duchem, bo dó_
tego wzywała groza upadku, .. instynkt .. samozachowawczy. Ten
instynkt, ·że trzeba ratować .Ojczyznę przez: wychowanie, nade­
wszystko, że przed reformą Rzpltej, to jest jej praw i rządu,
pójść ma. reforma edukacji, -odezwie się w Polsce w duszach naj-
wrażliwszych i najszlaehetniejszych bardzo silnie. ,

Popłynie po r -1773 (ale i bezpośrednio przed tą datą) istna
ulewa rozpraw i broszur z dziedziny edukacji,. ale i z publicy­
styki, a te drugie, prawie bez wyjątku, choć bezpośredniej zrnie­
rzają do naprawy Rzplte], przecież, od wychowania zaczynają,
przecież •w :I?Jldstawie wszelkich innych reform reformę wycho­
wania - publicznego kładą" (Grabski). a więc głoszą, że przed
wszystkiem Innem trzeba .wykorzenić. dawne błędy i przesądy,
odrodzić moralność narodu; zreformować jego_ etykę, jednem

· słowem przybrać duszę · narodu w nowy, lepszy strój.. Zresztą
i cudzoziemcy, -czy ci, których Polska na ratunek i do rady we­
zwie, jak Mably i Rousseau, czy owi, których dzieła, jakby dla.
Polski pisane (Montesquieu) rychło na polski .język przełożone,
po Polsce się rozejdą, właśnie . na wychowanie nacisk położą
szczególny przy wszelkich poczynaniach reformatorskich, .Nie dzi­
wota I Wszak to była era wiary 'w potęgę wychowania; wiara ta,
wypłynąwszy- z ·teorji Locke'a o „gołej tablicy" u Helvetius'a
znajdzie najsilniejszy wyraz,' ai w Polsce .przejawi się w, tycjl
dosadnych wyrazach bezimiennego autora: ,,Cnoty... lub występki
ludzkie są skutkiem ich- edukacji. Największy zbrodniarz mógłby
się stać cnotliwym, gdyby . od młodości cnotliwą był odebrał

· edukację"; .. _ ... . · _.
Ten ruch zdążający . do reformy wychowania wyjdzie od

krytyki dawnego · systemu. Uderzy weń. istny 'grad pocisków
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i w pismach fachowych pedagogów · .! publicystów! a _wszyst½ie
streszczą się w tern orzeczernu Staszica_, ,,Eduka~Ja. me do· J_e­
dnego celu z ustawą Kraju dążyła" _tzn. jeszcze.króćej, w zarzu~1e,
że wychowanie dotychczasowe, n Ie. był o.· ~ q y w a t e 1 s k I e:
Ta krytyka: wytyczy ja~no ce~ . noweJ. edukacji 1 _zreformowaneJ
szkoły, a dalej . i drogi do JeJ zreah~owama ,wiodące: . t~hnąc
w wychowanie tego ducha obywatelskiego; ktorego w niej · me

~ było, a środkiem· do tego będzie u pa? st w o wie n ie. szkoły,
Rozumieją to bowiem wszyscy, naturalnie przedewszystkiern pu­
blicyśc~ (Kołłątaj, St~szic i in.), że i_n!ędzy _.praw~m! kraju a ob1-
czajami, a znów między moralnością .mieszkańców a edukacją
jest ścisła łączność, że więc, jak to świetnie wyrazi Kołłątaj,
rzeczą niezmiernej wagi· dla państwa jest ;,jednostajność" edu­
kacji, od niej bowiem zależy, żeby młodzież polska, ci przyszli
obywatele kraju „przez· jeden sposób myślenia z .edukacji nabyty,
wrócili jedność obradom publicznym i: magistraturom rządowym ...
ażeby wrócili Polakom dawne męstwo i w sercach przyszłych
Ojczyzny następców zaszczepili chęć dźwignienia Rzpltej · z :jej
upadku, pomszczenia się jej hańby, przestrzegania wolności ·
i• swobód narodowych", krótko, żeby „edukcja publiczna łączyła
ich w jednym obywatelstwa "duchu, w [ednerrr do Ojczyzny przy­
wiązaniu". To jest więc ·drugi,· już w przeważnej części, wyłącznie
polski, rzecby można, aktualny powód, że od r, 1773,. jak za
dotknięciem różdżki czarodziejskiej tryśnie przeobfite- źródło
przeróżnych głosów o wychowaniu ". 1) · · ·

Rozprawy te; poruszające· różnorodne sprawy pedagogiczne
i dydaktyczne) nie omijające żadnej prawie, 'szczególną przecie
baczność poświęcają · edukacji moralnej, a w związku z nią
i zagadnieniu, które świeżo zjawiło się na widnokręgu spraw
wychow_awczych, tj, tzw. instrukcji moralnej czyli świeckiej nauce
moralności w szkole. Było to w- guście. epoki. · V/iek · oświecony
bowiem był - jak wiadomo '- kolebką etyki-ibfi'Muralnej, nie
odróżnianej zazwyczaj od tzw; prawa· natury, etyki· przeciwsta­
wianej etyce religijnej, jako pochodzącej z „światła objawienia",
gdy ~na czerpała swą treść ze „światła naturalnego" tj. z rozumu
ludzkiego. Poza temi metafizycznemi założeniami· różniły obie etyki
również treść i -zasady, Ta nowa etyka np. wyrażałaprzekonanie
o wrodzonym ludziom· zmyśle społecznym, mocno stawiała prin­
cipium_ równości ludzi, nie· żwatczała afektów i ~passyj" itd; Na.
tę nową naukę moralności zwróciła oczywiście uwagę i nowa
„natunrlna" pedagogika, domagając· się uczenia w szkole prawa
natury. · '' · · · · ·
. ~prawy te wrwołały ;.ywą, dyskusję we Francji, która od-

biła ~1ę bardzo -silnern echem w Polsce, gdzie w XVIII, w. na
Francję oglądano się jak na wyrocznię. W dyskusji tej zabierał
głos cały szer~g najwybitniejszych pisarzy pedagogicznych, jak
de La Chalotais, Garnier, · -coyer; Moreny obok mniej: znanych.
Była to dyskusja zasadnicza, ale nie ograniczała się do , . teorji,

. •.
1
) Z~je~trpwa_la je Szybalska w art.e Glosy· ;~ołeczeństwa w kwestii.

wychowama l nauki z czasów K. Ed. (Muzeum 1917); · ·
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prz~ci'-'-'.nie pis;r~e. ci ~ t~z swoic~ wysnuwali też i praktyczne
wnioski, :ady, wskazow~1, przepisy. Tym pisarzom pedagogi­
~z~ymi ~1edy ro_zstrząsah potrzebę wprowadzenia do szkół etyki

· sw1eck1~J- chodz~ło _m~ tylko o treść "nauki. moralnej", bo . ta,
czy wz~ęta z ob1aw1~m~ czy z ~?zurnu, była zawsze jedna i ta­
sa1!1~! istotę ~agadmema sta~ow1ła metoda jej wykładu: etyka
r~hg1J~a podaje go_towe prawidła, nie ulegające dyskusji; etyka
filozoficzna. stara się ukazać cel, do którego 'zmierza ludzkość
podaje środki, jak ten cel osiągnąć, ostrzega o przeszkodach'
zachęca do ich przezwyciężenia, ale daje tylko rady, zostawiają~
u_czmorn pe_łną s:,vobodę z~jści~ im z drogi, lub też przebijania
się przez me;• me nakazuje. niczego, a tylko doradza sposoby
i środki; które im. się wydają najstosowniejsze. i najlepiej do celu
P!O:Wadząc~ .. Ta metoda rozumowa jes~. mniej zawodna, bezpiecz­
mejsza, dziś zwłaszcza, gdy na młodzież czyhają . co krok za­
sadzki,. gdy potentaci umysłowi podkopują wiarę w istnienie
Boga i sprawiedliwości, w same nawet podwaliny moralności,
gdy jej . umysły oblegają tysiączne wątpliwości,' gdy krok. jej
tylko dó uznania, że· cnota to głupstwo; że lepiej iść za swemi
popędami. Krótko wyrażając Jo.sarno: Religja nie jest jedyną
i wystarczającą ostoją moralności, To. samo powie i Popławski,
który (a trzeba stwierdzić, że na wielu z tyci] pisarzy .s.i_ę opiera
i na nich _powołuje) powie w swym projekcie: Oeozporzqdzeniu.
i wydoskonaleniu edukacyi: "Dla nieporządnego .stanu społecz­
naści najwięcej mają okazyj' i. zaczepek passyje ludzkie do szko­
dzenia, wady, występki, zbrodnie do wkorzenienia się i za­
gęszczenia, obyczaje do większego coraz ·zepsucia przy n aj­
moc n ie j szych n a wet R' e ligj i świętej. pobudkach".

Teniu stanowi współczesnej moralności, na który tak Fran­
cuzi jak Polacy nie zamykali oczu, zaradzi - wedle ich zdania-
wyrobienie w młodzieży dobrego, z drow eg o. sąd u I.Il o rai­
n ego, w myśl sokratesowskiej zasady, że _człowiek, który poj­
mie i pozna, co jest dobro, co cnota, ..co moralność, żyć też
będzie cnotliwie, moralnie. Stąd też pochodzita szczególna uwaga,
jaką i _we Francji i w Polsce przywiązywano do . dobrego, for­
malnego, logicznego.wyrobienia U?.Jysłu. Ju_ź_ Locke !la to !]!l.Ci_s~.
kładł, a sekundowali mu we Francji Fleury I m., a najenergrczruej
może La Chalotais, domagając _się stanowczo starannej nauki
logiki w szkole. Wyrol:)ienie l'esprit. solide - jak mówi Fleury --:­
winno· być jej celem: Logika śama, co: J?rawda_- ~d~w~n_o sobie
z tego sprawę ..,.- nie· nauczy moralności, ale Y'Yb1~me-.ie1 dopo-.
maga; kultura serca i. wyrobienie. rozumu wzajemnie ~1_ę uzupeł­
niają. Ja justesse d'esprit i ladroiture du coeur muszą iść w parze
w dziedzinie moralnej..

"I w Polsce podobny był Ii pisarzy pedagogicznych tok ro­
zumowania; możnaby powiedzieć, że u nas jeszcze .goręcej tęsarną
myśl wyrażano, ho i Staszic i Kołłątaj i :8o~usłav.:ski i J. Sol­
tykowicz i Bieliński ,i Popławski do wYrob1ema logicznego sądu
u młodzieży przywiązują nlezmierną wa~ę; podzjel~ to s_tano­
wisko_ Kom. Ed., która przecie prawdziwe wysiłki · czym, by
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pozyskać dla szkół dobry podręcz7:1ik-· logiki, wysiłki _uwi;ńczo7:1~
zyskaniem tej książki ~le~~~tai:ner od .sa_m~go Cond1Ila_c a._ Jeslt
zaś chodzi o- etykę, to Bieliński wręc~: os~1a~szy,, że. ludzie do,
poznania. prawa; moralnych dochodzie wmm ,1z row~ą pracą
i. staraniem, jak do praw matematycznych", a Popławski wyrazi
się; że .taka jest potrzeba krótkich i og;ólnych wyrazow w mos·
ralnej _nauce, jaka cyfer w arytmetyce; ltte'. w algebrze".

. Z tych rozważań wszyscy prawie pisarze we Francji jeden
wysuwali. wniosek, że trzeba· .faire entrer un cours .de morale
dans l'education publique" (w tytule rozprawy J; B. Daragon'a, ·
Paris 1762). A ta dyskusja o nauce etyki w szkole zazębiała się
stale,· znów i we Francji' i w Polsce i z· tych psychologicznych
i filozoficznych wogóle względów, ale i ·z przyczyn polityczno-:

· społecznych, o kwestję tżw. nauki obywatelskiej tj. nauki prawa
w szewkiem pojęciu. Rzecby<rnożna nawet; że problem ten in­
teresuje owych· pisarzy' niemal' więcej, niż sprawa właściwej .nauki
moralnej; toż jeden z nich, 'Garnier, · zatytułuje swą książkę:­
De. l'education civile: .Niechaj uczą -mówi Navarre - naszych:
młodych chłopców wielkiej sztuki spełniania obowiązków życia
obywatelskiego". I co dziwne, tenże pisarz, tak gorąco za. ~in­
struction-civique 'przemawiający, wskaże swoim rodakom żaprzy­
kład Polskę, która do swych szkół- już dawniej zaprowadziła akty
życia publicznego: sejmiki, sądy. 'Nie potrzeba dodawać, że pe-:
dagodzy owi rostrząsali i inne sprawy, raczej praktyczne, z -pro­
blernami' owemi: związane, a więc· kwestje zakresu i programu
nauki moralnej i obywatelskiej, metody wykładu itp., z czego'
skorzysta i polska pedagogja. · ··
- Ale _-'- dodać to trzeba na pochwałę dla. polskich . umysło-
wości - nie zaślepiano się u nas co do racjonalistycznej wiary .
we wszech potęgę rozumu; nie wyznawano bezkrytycznie poglądu,
że człowiek oświecony, wykształcony, ternsarnem i• moralny być
musi, ale też z drugiej ·strony. nie podzielano p__rzeciwnej skrajnej
doktryny Russa o· destrukcyjnem działaniu cywilizacji w stosunku
do moralności;· U nas· myśliciele i pedagogowie a za nimi i prak­
tyka pedagogiczna poszła - 'środkiem; rozumiano . wartość teo­
retycznej nauki - -rnoralnej, · ale nie zapoznawano -znaczenia
nPriłldyki "· moralnej, wychowania: ,,I n st ru kc ja moralna" nie
!°iała całkowicie zastępować wychowania; miała być tylko ;,częścią
~ pomocą" ę duka c j i moralnej; dopiero one obie połączone
1 pogodzone mogły· wytworzyć człowieka, obywatela moralnego,'
co .tak doskonale wyraził Kołłętaj: ,,Dwa są jedynie środki do
usposobienia młodzieży na obywateli,' dobra nauka moralna i od- •
pow1a~aiąc_e we wszystkiem 'takowej nauce - dobre przykłady">

· Zadanie więc nauki moralnej, choć niemałe, . jest· przecie· ogra­
mczon~, a ~ stosunku do, edukacji - wysnuwa się to.z pewnych
wypowiedzeń.. ~1ę..Popławskiego . właściwie nawet : drugorzędne; .
•Gdy .wszystkia .dobre sprawy moralne - mówi on -,- jakie
służyć _mogą dziecięciu, według jego. lat, potrzeb .L interesów..
staną się dla meg:o zwyczajne i łatwe przez nałóg,· widoczne
przez przykład, piękna przez approbaeją, ani. przykrością· jakiej.
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przeciwnej pasji nięz_rażone, należy się oraz starać, aby te sprawy
u z P. a!! e. by0'. pd· mego za potrzebne, pożyteczne i przyzwoite".
~yrob1eme więcsądu moralnego - oto cel nauki moralnej.
. Takie pojmowanie · 'nauki moralnej określa z góry jej treść
1 ·charakter:· nie_:miał· to__być_ zbiór przepisów moralnych, maksy in,

. reguł, bo te - Jak powiadał Locke -:- mogą być pomocne w ma­
tematyce, .bardzo jednak niebezpiecznie _budować na: tych po­
c:ątkach darem pozv.'olonyc_h 'vi 'moralności i· w. fizyce" a więc
me etyka normatywna,' ale filozoficzna, jak gdyby "w porządku
geometrycznym dowiedziona", lub wyrażając się terminem XVIII w.
prawo natury, podające tylko fundamenty ·i , zasady, na których
moralność ludzka się opiera; · a już: jednostce zostawiająca · swo­
bodę stosowania tych zasad ·.w życiu i działaniu. ·Tern się tło­
m~czy. t~n surowy.' sąd Kołłątaja .o zacnej .Nauoe . obyczajowej
Pframowicza" dla szkół parafjalnych, zawierającej te' właśnie prze­
pisy moralne: .Nauka moralna Piramowicza - mówi o niej......,.
jest bardziej etyką, zawiera dobre· rady, lecz nie ·obejmuje wszyst-·
kich w moralności przypadków", a lepiejby było, żeby zawierała
,, prawo natury", . gdyż tylko ono te,wszystkie przypadki pomie­
ścić zdolne.•Prawo natury",--: oto termin, który najlepiej określa
zakres tej nauki moralnej i obywatelskiej w szkole; .prawo natury,v najszerszem tego wyrazu ujęciu; nie jest bowiem - jak się
wyraża Kołłątaj - nauka moralna nicsem .Jnnem, jak „rozeb.ra­
nem na części.prawem natury", ·a· znów tylko .przystosowaniern
praktycznem prawa natury jest-i ekonomika i prawo polityczne·
i. prawo narodów ,(czyJi·międzynarodowe)._ ·

Komisja Edukacji Narodowej, w skład której weszli· najwy­
bitniejsi ludzie ówcześni .i to przeważnie. politycy, mając do po­
mocy . zawodowych pedagogów, zgrupowanych w utworzonem
w 1 ¼ roku później Towarzystwie do ksiąg elementarnych,· choć
niewątpliwie miała jasno i wyraźnie określone ideje w sprawie
reformy wychowawczej, wszelako chciała .dla nich znaleźć popar­
cie; w społecżeństwie i dlatego w Uniwersale, ogłaszającym -usta­
nowienie Komisji nad· edukacją· młodzi. narodowej szlacheckiej,
dozór mającej", wezwała „w imię. miłości dobra powszechnego"
wszystkich patrjofów do przesłania jej. ~yśli ·? eduka~ji._ ;--- _Jak
wiadomo, znalazła: odzew u trzech głowme ludzi: Fr. Blelitiskiego,
Kamienskiego, Popławskiego. ·

: · Pierwszy pisarz · w. kC?!'- wyp(_)wiedział sw~ poglądy w 15
listach- o „Sposobie edukacji". Na wprowadZs!J:le do prog~amu
szkoły nauki moralnej i· nauki prawa 'kładł nacisk bardzo silny;
nie umieszczał jednak nauki llłora_l~ej · w_ planie szkolny113 O?
klasy· pierwszej; -. żądał zaczynama JeJ dopiero ?d klasy szóstej,
a prowadzenia jeszcze przez klasę siódmą, ale JUż prz~z te dwa
lata stanowić ona miała, jako tzw. etyka generalna, tudzież party­
kularna, obejmująca „iurispmdent{dm gen~ralem" i !,patriaf11:" oraz
politykę prawi'e·wyłącznie przedm1?t-nauk1 szk~l1:eJ. Przywiązywał.
on do tej nauki wielką wagę-_ i_ n!em-a!e. nad!1eie, m_etyle .może
do właściwej etyki, ile do tej JeJ częsci, ktorą okresla · mianem
Juryspru_dencji i polityki.
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· Drugi z tych,· którzy na wezwanie Komisji Ed1;1kacyjnej głos:
zabrali, Adolf Kamieński, Pijar, ~- mętnym zresztą 1 chaoty~znym.
projekcie · ,,Edukacji obywatelskiej"; na_u~ę n:i~ralną_ . z w1ęks~ą
słusznością _zaczynać radzi o~ klasy na1~1ższeJ 1 kres}1 n~wet J~J
program na całą szkołę średnią, mezbyt J_ednakw.yrazrnty .1 okres­
lony. Z myśli o nauce.moralnej zasłu_guJe na uwa~ę chyba !Ylko,
ta waga,. jaką kładzie na cl,o~re wypisy do ~auk1 1:1oralneJ, na
lekturę uzupełniającą. Za terni bowiem. wskazówkami poszła Ko­
misja Edukacyjna, starannie przygotowując .i wydając tzw. "Wy­
pisy z autorów klasycznych".

Prawdziwą za to skarbnicę światłych myśli i rad pedago­
gicznych znalazła Komisja w Projekcie Popławskiego: O rozpo­
rządzeniu i wydoskonaleniu edukacji · obywatelskiej, przedłożonej
Komisji Edukacyjnej. imieniem Kongregacji Pijarskiej. Przejawia
się tu i zrozumienie chwili i świadomość, jak ważną rolę gra
wychowanie w życiu narodu i znajomość zasad.pedagogji nowo­
czesnej i dydaktyki i wreszcie, · co nas tu najbardziej obchodzi,
głębokie ujęcie zadania, jakie w stosunku do wychowania mo- ·
ralnego i kształcenia charakteru młodzieży spełniać ma nauka
.rnoralna. Nie potrzeba dodawać, że Popławski może. najsilniej,
a nadewszystko z najlepszein zrozumieniem rzeczy wprowadza
naukę moralności. i prawa w program szkoły; do ułożenia zaś.
szczegółowego planu tych przedmiotów. jest dlań punktem wyj-

- ścia psychologja dziecka, więc i metoda, której się trzymać na-.
leży przy wykładzie etyki. - : .Powinien być zachowany - po-:
wiada - pewien porządek. i związek między samemi naukami,..
pewne stopnie, stosowanie tychże· nauk do miary i sposobności
lat dziecinnych" t. j .•pierwej idzie·poznanie ciała albo człowieka
fizyczuego, a potem dopiero moralnego... pierwej idzie moralna
nauka, tycząca się tych osób, które dzieci znają i ·z niemi prze­
stawają, które ich najbardziej interesują, a potem idzie odrnalo­
wanie cnót przez przykłady, poznanie Boga, po poznaniu zna­
JO_myc~ i bliższych oczom dziecinnym dzieł jego". Z .edukacji
więc fizycznej wyjdzie nauka moralna,' której· zakres rozszerzać
się będzie w miarę rozwoju umysłu dziecka, jak znów nauka.
obywatelska zacznie ód ekonomji politycznej ,(Tableav economi­
que Du Pontąj., bo z jej właśnie układu... na porządku fizycznym
zasadzoneg_o pozna, jakie Bóg ustawy naturalne przepisał ludziorń.,
w społeczności mającym na zawsze pozostawać, jaką nieszczęśli­
wość za przestępstwem tychże ustaw, jaką przeciwnie szczęśli­
wość za_ zachowaniem ich przyłączył nieodmiennie w życiu to-'
warzyskiern~; zaczem pójdzie-prawo natury, polityczne, narodów.
Z ty~h dopiero ogólnych założeń wysnuje szczegółowy plan tej,
nauki, _k!o!Y - mo~~a to zauważyć-niewiele różnić się będzie
o~ -pćżniejszego oficjalnego programu Komisji Edukacyjnej ..Bo
tez znalazła u_ Popławskiego Komisja plan nauki moralnej tak
głęboko obmyślony i skonstruowany, i jego umotywowanie tak
-przekonywające, że nie potrzeba było niemal żadnych uzupełnień.
am poprawek. ·

Naukę moralną tedy ostatecznie Komisja Edukacyjna do
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programu ~auki szk~lnej wprow_adziła; nie była ona zupełną .no­
wością, am rewolucją; droga JUż była poprzednio utorowana·
nowością był jej nawskróś świecki charakter, jej nawskróś nowo~·
czesna treść. ~o tego kroku S!{łoniły Komisję różne niewątpliwie ·
powody: a więc głos:y publiczne, t. J; rozprawy. pedagogiczne
1 argument:}'. tam po?mes1?ne: bankructwo, a przynajmniej nie­
d~statecznosć dawne; etyki, . zwłaszcza w stosunku db życia pu­
bhc;m~go, oraz przekonanie o ważności rozumu, jako czynnika
decyzji w sprawach moralnych. A dalej zaważyła ogólna postę­
powa_ dążnoś~ · epoki, w której i w zakresie etyki dokonały się
ważne przemiany. Może rolę pewną odegrały wpływy ówczesnego
wolnomularstwa; Możliwie: także, że zrozumiano, iż w czasie -

. kiedy_ zbudziła. się pod wpływem nowej filozofji nietylko reakcja
przeciw dewocji · i ciemnocie, ale też przejawiło się tu i ówdzie
niedowiarstwo i libertynizm w obyczajach; na: wszystko to nie­
wystarczy jako lekarstwo dawny rygoryzm religijny, ale ie trzeba
sanację przeprowadzać z pomocą nowoczesnej, a umiarkowanej
myśli etycznej.' A wreszcie zadecydowały zapewne i indywidualne
poglądy członków Komisji Edukacyjnej, a zwłaszcza Kołłątaja,
którego etyka, wyłożona w Porządku fizyczno-moralnym z pew-
nością wyznawaną -była przez całą Kornisję.: ·

. Wszystkie te mniemania przepełniały, rzec .można, ówczesną
atmosferę, niejako wisiały w. powietrzu, -,- nie dziw tedy, że się'
skrystalizowały w konkretnym fakcie wprowadzenia nauki moral­
nej do szkoły. Dla uspokojenia jednak swego sumieriia i ze strony
pedagogicznej 'poddała Komisja tę kwestję rozwadze Towarzystwa
do ksiąg elementarnych, wymagając, od niego zarazem "progra­
matów do ksiąg elementarnych" 111. in. też i do nauki moralnej.
Ankieta ta nie przyniosła nowych myśli, dała jednak dość dużo
rnaterjału do· ułożenia już szczegółowego planu nauki moralnej
na wszystkie klasy szkoły wojewódzkiej i powiatowej (z r. 1775).
Ten plan nieco różny od ostatecznego· planu nauki, dołączonego
do Ustaw z r. 1783, obowiązywał jednak ośm lat Wedle niego

· w kl; I. nauka moralna ,;zacznie się od powinności względem
rodziców, a skończy się na ·powinności~c~ w~glę~em domowni­
ków"; realną 'pomocą ma być, tak w t~J! Jak 1 w 1_nnych_ klasach
nauka historji. W II kl: nauka moralno~~! _trakto~vac bę~z1e „o ~o­
winnościath. towarzyskich względem bliźniego, Jako o tych, ktore
młody człowiek w ludzkiej sp·ołeczności żyjący, ina prz~d o':z~ma­
j· codzienie na sobie doświadcza". W kl, III.: ·"o powinnościach.
człowieka względem Boga, ·wystawiając· Go dzieciom jako po­
wszechnego bjca i najmiłosierni~jszego _pra'Y~dawc·(· W kl: ry.
nauka- moralna „zawierać będzie powmnosci względem siebie
samego, opisując prawa' własriości, : osobistej sprawi_edliwości­
i wszelkiej uczciwości!'. W tych czterech klasach poda więc nauka

• moralna ·,,różne w szczególności o P?win_nościach przepisy", -
a więc 'już w kl. .V. można przystąpić do „p_ra~a naturalnego;
systematycznie dawanego". W kl. VI. wykładać się będzie "eko­
nomikę", a w kl., VII. ,,prawo polityczn~ o. związkach to~arzy­
stwa i 'powinnościach, jakie są obywatelow względem magistratu,
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i wzajemnie", dalej .prawo narodów", przy~zem .zacznje naprzó1-­
od tego, czem jest człowiek względem c~łow1eka V}' prawie na~~ry .
. Tak więc rozpadał. się_ kurs ,nauk! moralnej na dwameJ~k~

. stopnie: na właściwą. naukę moralną 1 na. naukę_ prawa, ~torą
można, wzorem _Popławskiego, nadać .naz\llę nau~1 moraln~J, oby-.
watelskiej. Wiązadłem zaś łączącem oba te stopnie, a_ moze ra_­
cze] osią, około której cała nauka moralna: ~mała się · ob~acac,
było prawo natury, wykładane-w ·kl.,V., z którego na.uczyc1elem
mieli się (według' dodanych ~Przesfr?g") nauczyciele innych kl_as
wzajemnie znosić., dla potrzebnej w prowadzemu początków

prawa przyrodzonego jednostajności'".: Ten nacisk na jednolitość
programu i ducha nauki ·moralnej zasługuje na uwagę i ze wzglę- ·
dów dydaktycznych i pedagogicznych · i społecznych wreszcie.
Rozumiano. widocznie, że nauka ta tylko -wtedy wyda rezultaty,
jeśli opierać się będzie n~ jednej podstawie, . ale i to również,
że tylko wówczas będzie .można marzyć· o· przetworzeniu morał­
nem społeczeństwa-polskiego (a conajmniej szlacheckiego) jeśli
na całym obszarze , Rzpltej będzie ta nauka w jednym duchu
prowadzona. Do • układu" tego dołączono króciutki spis pod­
ręczników tymczasowych dla prawa ·natury, między niemi , na
pierwszern miejscu: La physiocratie naturelle oraz Popławskiego:
Zbióf niektórych materyj politycznych. _- - _ , . . . -

Wskazówka,ta była aż n_adto potrzebna; bo , trzeba sobie
uprzytomnić, że bądżcobądź, .mimo porządków, zrobionych w tej
dziedzinie przez reformę· Konarskiego, dopiero K. Ed. kon-

--· sekwentńle i, rzecby można, oficjalnie wprowadziła naukę moralną
do programu szkolnego, naukę opartą na nowoczesnych podwa­
linach. Po drugie trzeba i to wziąć pod uwagę, że wpośród na_~
uczycieli, których, przyjęła K:. .Ed,__w znacznej licżbie pijarskich,_
ale-też mnogich ex-jezuitów i innych zakonników, niewielu było
przejętych nowym duchem, zdolnych już nie tylko wykładać
naukę moralną wedle nowego programu, ale choćby nawet rozu­
mieć dobrze jej istotę, ducha, charakter, a i treść nową, nie
m~wiąc już. o tern, że- wielu było .przeciwnych tej nowej nauce,
którą . z""'.ah. wraz z masą szlachecką „zarazą warszawską".
A w;eszc1e. 1.0 tern należy pamiętać, że nawet przy najlepszych
chęciach ze strony nauczycieli, by uczyć podług woli Kom. Ed.
mełatw9 _było znaleźć podręcznik, choćby tylko dla nauczyciela..
{) treści I duchu zgodnym ·z programem. BibJjoteki bowiem szkół, ·
były · _coprawda zawalone książkami - jak stwierdzają wizyta­
torowi~ -. a_le „s.!arerni książkami: Ojców św._ dawnej edycji,
teolog;o:,v _ 1 }1l;0zofow sta;J.Ch", a me było_ tam .dzieł. .nowych
w gusc_1_e oświeconego wieku", "40 przepisanego teraźniejszego
edukacji młodzt sposob_u -użytecznych-. : . : · ·· . . · · ·

. Cóż więc było robić,. skóro· na - ,,Moralrią naukę" ,P.opław­
:sk1ego_ na klasę I i II przyszło czekać lat 3 (do r. 1778) a - na
III.kl., aż ! 4 (wyszła 1787)? Rzucili się nauczyciele na te książki,
ktore były· na podorędziu,. każdy.wedle swego·-gustu i· ·poziomu
umysłowego. Stąd też zapanowała'-,-- jak przeltonywają Rap ot ty
.szkół (wydane przez Wier:z b o w s.k i.e g ~~co do posługiwania -
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si_ę
1
podręcznika1!1i do nauki moralnej; całkowita swoboda, żeby

· ~ue rzec, anarchja; dodać • należy, że· taka sama 'anarchja była
1 '!' stosunku. do. P:og!amu_ nauki moralnej. Ale i dla niej można
mieć usp_raw1edhw1~me. Jak wskazano . wyżej, kurs prawa -
a. zakres Jego był niemały - przechodzić miano w trzech naj­
wyższ:yc~ ½lasach; wedle zaś planu z. r. 17~3 w dwóch tylko,

. gdy pięc n~ższych _klas (z klasy . piątej pierwszy rok) - miało
w progra1!11e· :.vł~śc1wą naukę-moralną. Nie. dziwota więc, że nie
b~rdzo wiedzieli nauczyciele, czem zapełnić cztery, a później
pięć l~t początkowych, i dlatego kurs prawa, tak. obszerny, za­
czy~~h · zazwyczaj J~ż w klasie czwartej. Ale to jeszcze było naj­
mniejsze wykroczeme.

· (Dok. nast.) Stanisław . Tyne. .

Trzeci: Międzynarodowy Kongres
, wychowania moralnego. w Genewie.

· W dniach od 28 lipca do 1 sierpnia b. r. obradował w Ge­
newie Trzeci Międzynarodowy Kongres wychowania moralnego.
Pierwszy odbył się był w r. 1908 w Londynie, drugi w.r. 1912
w Hadze. .Stosunki wojenne i powojenne sprawiły, że trzeci mógł
dojść do skutku dopiero teraz. --:- Udział .był niezmiernie liczny
okóło 450 osób (komitet organizujący spodziewał się 250 osób);
oprócz większości krajów Europy, reprezentowana była Ameryka
północna i południowa, oraz Wschód, żarówno bliski (Egipt,

. Turcja),· jak przedewszystkiem daleki (Chiny, Japonja, najsilniej
zaś Indje), Z przybyłych znakomitości największą uwagę zwracali
Forster, który miał pierwszy referat i założyciel skauta. Baden­
Powell. Z Polaków brali udział: p. Oskar Halecki, profesor uni­
wersytetu warszawskiego, obecnie stale przebywający w Genewie.

· jako członek Sekretarjatu Ligi Narodów, oraz kilka osób przy­
byłych z Polski: p. Helena Radlińska i p. Naialja Gąsiorowska,
oraz prof. -Stanisław Słoński. Prócz tego niżej podpisany, któremu
przypada niniejszem zadanie krótkiego zreferowania kongresu.

Poza paru referentami, na porządku . dziennym kongresu
były właściwie tylko dwie kwestje: 1. ks z ta ł ce n ie sol id ar­
n o ś ci, 2. n a u cz a n .i e h i st o r j i a m i ę dz y n a ro dow o ś ć.
Traktowanie i jednej i drugiej nie było .....,._ i w myśl zamierzeń
organizatorów, -- nie miało być objektywne w surowem tego

-słowa znaczeniu, tak żeby się odbyło jakieś wspólne, bez żad­
nych uprzedzeń, badanie problemów od podstaw, i żeby do głosu
przyjść mogły wszystkie poglądy. - Rzecz cała była pomyślana

· w znacznej części jako manifestacja za zbliżeniem narodów, ma­
nifestacja - nazwijmy rzecz po imieniu - pacyfistyczna. Odbiło.

· się to poważnie na doborze ·i treści referatów, którenabrały dużej
jednolitości, ale z drugiej stronr - wobe_c br~ku znaczr.ne1szych
przeciwieństw i ~y~sz~j . opozycji - straciły meco na sile argu­

. mentacji I przenikliwości analizy. . ·



158

Do tematu pierwszego (s o I id ar n ość) należały w szcze­
-o-ólności cztery kwestje następujące: a) sam or z ą d szk Q 1 ny,
b) harcerstw o, c) S_P ó ł d zi e I n ie w szk o Ie, d) Cze r-
wo ny Kr z y ż jn łod z i e ży. _

Sprawa sam or z ą du została omówiona w ref~ra~ie Ker­
·schensteinera, wyliczającym w krótkości główne v.:arunln niezbędne
dla samego wprowadzenia samorządu, oraz głowne dyrektywy,
według których powinien on funkcjonować. Część tych uwag ma
charakter zupełnej oczywistości; że' nie można- zakładać samo­
rządu tam, gdzie niem~. w szkole _już ~przednio. P?W~żniejszej
ilości elementów wartościowych, am gdzie dyrekcja I ciało nau­
czycielskie nie są dostatecznie przekonane o jego użyteczności;
albo: że do atrybucyj samorządu nie może należeć wpływ na
treść udzielanej nauki, ani na sposób jej prowadzenia. · Inne są
ciekawsze i godne-zapamiętania. A więc: nie tworzyć organizacji
samorządowej, obejmującej całą szkołę, tam gdzie szkoła 'jest
zbyt liczna· i nie jest możliwy osobisty stosunek wszystkich ze
wszystkimi (najwyższą dopuszczalną liczbę członków jednej orga­
nizacji samorządowej podaje Kerschensteiner na 400). Dalej: nie
wprowadzać samorządu dekretem z góry i nie dyktować statutów;
samorząd musi się rozwijać stopniowo (najlepiej na podstawie
istniejących już uprzednio kółek samokształcenia i t. p.), a sta­
tuty muszą być urabiane, zmieniane i rozszerzane przez uczniów
samych w miarę rozszerzania atrybucyj. Jako ideę centralną przy
zakładaniu najlepiej, jako najpłodniejszą pod względem moral­
nym, wysunąć ideę wspólnoty pracy.

Dzięki obecności Baden-Powella szczególniejsze zaintereso-
wanie wywołała kwestja harcerstw a. Sytuacja · zresztą - była -'1
paradoksalna. Kongres miał charakter pacyfistyczny; harcerstwo,
zarówno przez swe pochodzenie, jak przez swoisty charakter swej
organizacji, dyscypliny i -uprawianych ćwiczeń, ma wybitne cechy
wojskowe. Jak to pogodzić? Jak wykazać - co na tym terenie
było zupełnie niezbędne - że harcerstwo jest instytucją do głębi
1 _na wskróś pokojową? Próbował to Baden-Powell uczynić w spo-
sob nader ciekawy. Wojna - pisze w swym referacie drukowa-
nym (~o w przemowie ustnej poruszył raczej inne punkty), -
?b~k niezaprzeczonych swych okropności, bądź co bądź jednak,
1 row1:1~ niezaprzeczenie, rozwija cnoty męstwa; karności, wy-
~rwa~osc1, .!o1alnego pożycia koleżeńskiego, wogóle .męskość ciała,
inteligencji 1 dus~y~. Gdyby wojna ---,- lub przynajmniej milita-
ry~m - da_wały ]~dyną możność rozwinięcia tych cnót, narody
m1ały1?y najzupełniejszą słuszność trzymać się militaryzmu obu:
~ącz! _Jako zbawienia, I istotnie: w ten monopol moralny wojny
1 m1htaryz(nu, w ich moralną niezastąpiowość, wielu ludzi wierzy
głęboko: 1 stąd ~zereg poważnych zasadniczych przeciwników
pacyfizmu, upatruią~ych w nim rzecz niemoralną i złą. Aby im
wytr~c1c broń ~ _ rę½1, _tr~eba wykazać, że cała pełnia owych cnót _
?a się_ osiągnąc dzięki mnym także czynnikom. - I harcerstwo
Je~t_ mczem mnem, Jal~ tylko_ tym systemem wychowania, który
militaryzm z as tę Pu J e, daJe wszystkie jego dobre wyniki bez "
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złych, a temsamem czyni go zbędnym.. I jego podobieństwo do
wojska, _z .ra~ji którego_ j_e pom~wiają_ ~ ducha militarystycznego,,
Jest właśnie Je~o. CZY?!11k1em najbardziej pacyfistycznym: jest tern
co usuwa· w c1en militaryzm. · .

. Vyywód powy~szy jest .w' każdym razie interesujący; nie
wiem jednak, czy me stanowi pewnego sztucznego. uzgodnienia
ex post raczej, niż wyraz tegoducha, z którego harcerstwo pier- ·
wotne zostało poczęte. Niewątpliwie· -:-· nie jest to zresztą wcale
zarzut - w harcerstwie jest coś z. militaryzmu.. W dyskusji zwró­
·~ono Baden-Powellowi uwagę, że w niektórych krajach harcerstwo
Jest ponadto zaprawione ostrym, 'bojowym, wrogim dla cudzo-·
ziemca nacjonalizmem; - w: pierwszym rzędzie stwierdzali to
o swoim kraju delegaci niemieccy. Baden-Powell odpowiedział
uro~zystem wyparciem się organizacyj, istniejących w różnych
krajach pod nazwą skautingu, a z istotnym skautingern nie ma­
jących właściwie nic wspólnego. W ten sposób uprościł sobie
zadanie: dzięki jednak tej dywersji, dyskusja o autentycznym
skautingu nie została wyczerpana gruntownie;

Referat o spół dz ie I n i ach (p. Cumina/ z Lyonu) dla
nas .Polaków jest interesujący głównie tern, że z całych dwóch
sporych tomików, obejmujących referaty kongresu, zawiera naj­
obszerniejszą, a zarazem najprzychylniejszą wzmiankę o wysił-

. kach pedagogicznych czynionych w Polsce.·- Robota dokonana
w Polsce postawiona jest poniekąd za wzór; 'przytoczono o niej
szereg danych cyfrowych i historycznych i podano wyciąg z na-
.szych statutów. ·

Na terenie Czerw o n ego Krzyż a młodzieży również
-,, zaznaczył się udział Polski; rozdano na kongresie broszurę w ję­

.zyku francuskim, zawierającą zwięzłe, rzeczowe sprawozdanie
z działalności' Czerwonego Krzyża młodzieży w Polsce ·do dnia
I lipca · 19~2 r. Na tern jednak polu wyprzedzili nas Czesi (li,­
czebnie. przedstawia się różnica w ten sposób, że w Polsce człon­
ków jest 90.000, a w Czechach przeszło 160.000), oni też mieli
sposobność bardziej zwrócić na siebie uwagę, dzięki własnemu
w tej sprawie referatowi. Wyniki w obu krajach są jednak
znikome, wobec nadzwyczajnych wprost rzeczy, jakich dokonano
w ojczyźnie instytucji, to znaczy w Stanach Zjednoczonych; -
referował je sam p. Mac Cracken, założyciel Czerwonego Krzyża
młodzieży. W Stanach tedy ilość ,członków wynosi 5 miljonów,
a w chwili największego napięcia (1919) wynosiła dwa razy tyle.
Ta potęga ilościowa siłą rzeczy zwiększa i pedagogiczne zna- /
czenie instytucji, ile że młodzież w niej zgrupowana może z dumą
spoglądać na naprawdę doniosłe usługi, jakie zdołała wyświadczyć.

Przechodzę do tematu drugiego: do nauczania historji. Za­
interesowanie nim było wielkie, obfitość referatów niezmierna.
P. Cousinet {Francja) mówił o historji w szkole powszechnej;
dwaj Angl!cy p_. Brereton i prof:Gooch, obaj z Londynu, o _szk~:·
.łach średnich I wyższych; trzeci Anglik proj. Gould, o historji
i Lidze Narodów; Katalończyk z Barcelony, p. Vila, o nacjona­
Iiźrnie i intemacjonaliźmie w.. nauczaniu historji, Nawet Hindusi
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głos zabierali: o nauczaniu. historji w Indjach mówił _na .posie­
dzeniu plenarnem ·p_.Jusu/: ~Ali· (mahometanin) z· J-!aiderabadu,
a na ·jednej z sekcyj p. Kalidas Nag, współpracownik Tagorego
ze szkoły w Szantiniketan. Przew~żały tendencje pskrawo pacy­
fistyczne. .Cały ko~~res rozpoczął się ~d [~feratu F~rstera 110 z n a­
c ze n i u• hist or Jl w wy c-h-~ 'V: a 1;1-1:U·; znaczem_e to;_ upatryw~ł
Forster głównie w. spos?bności, )~k!eJ dostarcza hist?rJa, by zbI~­
żyć . do siebie narody · i pozwolić. im .wzajemrne się uzupełmc.
Na propozycję p. Kawerau z Berlina,_ ~ który tę ~prawę obs~er:
.nie i ciekawię· referował- postanowiono przystąpić-e- do spółki
z Komisją współpracy intelektualnej p~zy .L!dze „Narod~w -:-- ~o
wydania. międzynarodowego podręcznika. historji: pewien moze

. duch nieufności dyktuje .rni podejrzenie, ..że. będzie to nietyle
próba osiągnięcia idealnej bezstronności w ocenie przeszłości, ile
książka propagandystyczna w. służbie.idei, które przeważały na
kongresie. Także i jedyny- referat. polski·pro.f. Haleckiego dotyczył
,,Ligi Narodów w h i s t o r j i i w nauczaniu historji";
silna jednak dyscyplina naukowa i rozległy horyzont myślowy
polskiego historyka pozwoliły mu się -ustrzec nadmiernych „ubło­
żeń" pacyfistycznych i powiedzieć. rzeczy pozytywne o dużej
istotnie wartości.

Poza tą sprawą ideologji ogólnej, trzy w szczególności
punkty zdają mi się zasługiwać na wzmiankę. . . ·· .

Banalny i oczywisty, .ale nigdy· i .nlgdzie niedotrzymywany
postulat bezstronności dał pole do bardzo ciekawej uwagi : p. Bre­
reton mianowicie zaleca studjowanie w szkole, równolegle z hi­
storykami własnego narodu, historyków obcych, którzy omawiali
te same sprawy i spory. Przyznam się, że słuszność tej myśli
niesłychanie mnie zafrapowała. Czy np. u nas nie .byłoby rzeczą
doskonałą dla oczyszczenia naszego patrjotyzmu- z niektórych
zgoła niepotrzebnych naiwnostek ułożyć tomik wypisów, w któ­
rychby swój punkt widzenia na sprawy sporne z Polską wyłusz­
czali historycy narodów ościennych? Myślę, że mimo wszystko,.
ustępów spokojnych i kurtuazyjnych bez rażąco namiętnych są­
dów i obelżywych wyrażeń, dałaby się zebrać spora wiązanka.
A korzyść tego? niezaprzeczona : sąd historyczny ogółu. polskiego
bardzo potrzebuje zmężnienia i pogłębienia, któreby.go uczyniły
godnym. narodu myślącego i obdarzonego poczuciem odpowie-
dzialności historycznej. · ·

Silnie został wysunięty postulat rozszerzenia zakresu nau­
czania historji w szkołach: rozszerzenia w czasie i przestrzeni
z _i~dnej strony, rozszerzenia. na nieobjęte dotądrlziedziny z dru­
g_1e1. _Te_n ostatni punkt jest. powszechnie znany: chodzi o roz­
ciągnięcie _his!orji dytychczas · przeważnie politycznej, na całość
ważnych .z1a~1sk życia. Najsłuszniej jednak w świecie podkreślił
prof. Hal~ck(, że ma to być 'r o z s ze r zenie istotne, a nie pro­
~te przeniesienie punktu ciężkości: zgubne jest zarówno ślepe .
1 fanatyczne tępienie historji politycznej i historji wojen, jak
i przejawiająca się dziś silnie tendencja do jednostronnego uwzględ- .
menia faktów społecznych .i gospodarczych. Uprzywilejowanie
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tych o~tatn_ich_ hoduje· ~.at~jalizm, uprzywilejowanie pierwszych
prz~.nieuniknionych dziś komentarzach-hyperdemokratycznych­
zabójczy dla ducha kult masy. Z uznaniem też podnieść należy
ż~ na l~ongresie dość pow~ze~hnie miano na myśli uwzględnie:
me \:' pierwszym rzędzie ZJa_w1sk kulturalnych i życia duchowego:
żądaJą.tego w szczególności pp; Gooch iHalecki, · a p. Kawerau
w projektowanym podręczniku - mającym mieć formę tablic
synoptyczn:ych_ z 9 ½olu_mn, 5 przeznacza na życie duchowe, a 4
na ws_zystk1e mne zjawiska razem. Postulat rozszerzenia w prze­
strzem polega konkretnie głównie na uwzględnieniu także Arne-

, r:yki (główn)e zaniedbane~ południowej), a zwłaszcza Azji: w prze­
ciwnym. razie zupełnie me zrozumiemy rozwoju historji najnow­
s~ej, l~tóra na . wspólną orbi~ę wciągnęła absolutnie cały glob
ziemski. Co do czasu wreszcie: należy skończyć z nieuctwem co

. do wieków średnich, w historji nowoczesnej dochodzić śmiało
do dnia dzisiejszego, nadewszystko jednak zrozumieć pierwszo­
:zęd~e znaczenie starożytności. Właściwe jej perspektywy na wieki
1 tysiąclecia przed zaraniem historji greckiej, odsłoniły się nam
w ciągu wieku ubiegłego; trzeba sobie · więc i przy nauczaniu
nareszcie uprzytomnić, że t. zw. ,,starożytność" nie jest „przed­
pokojem epoki· chrześcijańskiej", ale stanowi „bez porównania
największą część dziejów ludzkości". W motywacji wysuwano
zarówno wzgląd·poznawczy (wzajemna zależność krajów i epok,
sprawiająca, •że żadnego szczegółu nie można zrozumieć bez zna­
jomości całości) jak i dla szkół 'dużo ważniejszy, moralny: trzeba
zwalczać zaściankowość, partykularyzm, ,,prowincjonalizm" nie
tylko w przestrzeni, ale w czasie; powinniśmy się czuć, że tak
powiem obywatelami nie jednego wieku, ale tysiącleci. Osobiście
chętniebym to sprecyzował w tym kierunku, że przez „zaścian­
kowość" i „partykularyzm" w najgorszem znaczeniu należy uwa-

. żać interesowanie się historyczne tylko tern, co nas obchodzi
praktycznie i że celem bardziej równomiernego traktowania wszyst­
kich. epok jest zasadniczo: uszlachetnić duszę przez wzbudzenie
zainteresowania. dla tego, co samo przez się jest cenne, a prak-
tycznie nas n ie obchodzi. "·

Specjalnie szkół powszechnych dotyczył memorjał p. Cou­
sineta (Francja). P. Cousinet zaczął od złośliwej, mocno przesad­
nej, wojującym antypatrjotyzmem zabarwionej krytyki dotychcza­
sowego systemu n_auczania. _Przed1~11otem tego n~uczam~ były
według niego, zmiany ustroju poht:ycznego; pomeważ_ Jednak
dziecko niema pojęcia o ustroju pohtycznym, przeto me może -
się również interesować jego zmianami w przeszłości. Również
wedłuz p. Cousinet niema dziecko do lat 12 pojęcia o człowieku
jako /; istocie moralnej. O czernie ma pojęcie? i czego zmianami
jest w stanie · się interesować? Jedynie i wyłącznie rzec z a mi.
Należy mu więc dać hist or j ę rzec zy; przez „rzeczy" należy
w praktyce rozumieć wszystkie przedmioty i u_rządz~n!a, ?lużące
materjalnemu bytowi człowieka. Będziemy więc mieli historję :
lokomocji, oświetlenia, opału, mieszkania, odzieży i t. d. Tak
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pojęty kurs dla szkół powszechnych ogłasza p. Cousinet od dwóch
lat w piśmie l' Ecole et la Vie. . , . . .

Memorjał p. Cousinet ~potkał się na kongres!e ~ przyjęc1~m
o ile mogłem ocenić raczej przychylnem ; brak 3ak1egoko)w1ek
protestu był dla mnie osobiście źródłem .~iemałego _zdziv.:1enia.
Bo koncepcji p. Cousineta można poczyruc zarzuty istotnie za-
sadnicze: 1

Po pierwsze: przystosowanie do rzeko.mej psychi½i dz_ieck~
jest tu posunięte tak daleko, że pozbawia n~uczame _h1st_or31
wszelkiego sensu i celu. Cel i sens ma ono o tyle, Q · ile Jest
nauką o życiu Judzkiem w jego przejawach w a r toś ci owych;
wtedy jest z niego jakaś korzyść. Jaka jednak korzyść moralna
z pogłębiania w nieskończoność, pod pozorem lekcji historji,
wiedzy o najniższych funkcjach życia Judzkiego, o których wia­
domości praktycznie niezbędne zostały już podane na iekcji
o rzeczach? Dość nieznośną jest rzeczą musieć myśleć· o wła­
snym opale, byśmy jeszcze się mieli kłopotać o to, jak się opa­
lali Rzymianie. Zupełnie co innego, gdy poznamy ich kulturę
duchową; wtenczas najdrobniejszy szczegół, dotyczący ich spo­
sobów życia, przestaje nam · być obojętny; ale historja opału
bez historji kulury duchowej jest stanowczo gorsza niż żadna.
Ze dzieciom - chyba nie wszystkim! taka nauka sprawia przyjem­
ność, to trudno uznać za argument; jeszcze większąby im spra­
wiło, gdybyśmy z niemi na lekcji zagrali w piłkę.

Po drugie jest absolutną nieprawdą, żeby dziecko nie mo­
gło się interesować historją I u dz ką; nie jest ono wcale tak ·
głupie, ani tak przyziemne, za jakie je niektórzy antyidealiści
dla potrzeb swej doktryny podają. Ustrojem „politycznym" ni­
kogo rozsądnego się nie zastraszy. Pamiętam jakim entuzjazmem
napełniały moich kolegów i mnie w szkole koedukacyjnej w Zu­
ryc~u, między 10 a 12 rokiem życia zgoła .polityczne" lekcje
z historji Grecji i Rzymu; przypominam sobie jak dziś - miejscami
dosłownie - swoje własne zadańko klasowe na temat reform
Grakchów, _gd~ie gospodarczo-społeczny podkład walki, zamysły
r~formato~ow. 1 związki przyczynowe między zjawiskami były
ujęte ~ wielkiern coprawda uproszczeniem, ale najzupełniej do­
r~ecz~1e. Ale przedewszystkiem nie jest prawdą, jakoby na po­
z1?m1e początkowym historja była systematyczną nauką o „prze­
n;:ana~h ustroju pol_it~cznego"; jest w pierwszym rzędzie czernś..
zgoła m~e~1. Mateqahstycznym wywodom p. Cousinet mam tu
na szczęscie co p_rzeciwstawić z samego kongresu. Anglik, prof.
Gould przypommał zdolność dziecka do „podziwiania" rzeczy
P1~knyc~ lub_ szlachetnych i zamiast historji opału stawiał exem­
t~e;:atta tak.i pro{/;ram: Herodot, Plutarch, inne biografje wielkich
u zi, e~opeJe, mity, folklor i t. p. A Don Brizio Casciola (Wło­
~hy)_ w ~hc~nym referacie podkreślił, że dziecko właściwie inte­
~S~J~ się metyle „ogolem_ ludzkim" ,' ile człowiekiem wyjątkowym,
"'?"nJ_uszem, ~ohaterem, swiętym-: bohater - powiada - nawet
wieków dalekich przy! ' 'b' . . .i pod · d . 1• cuwa uwagę, udzi entuzjastyczne uznanie

z iw ziec ca, którego nie spaczyła wulgarność. . . Trzeba
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korzystać z tych szczęśliwych skłonności i uczynić mu bliskiemi
ie p1ękn_e wzory, by mogło się im napatrzeć do syta i zaczerp­
ną~ z,mcl~ .P~kar1!1 dla swego potężnego instynktu podziwiania.
~a1zupeł~1e1 się piszę na ten pogląd. Natomiast system p. Cou
smet zmierza prosto do tego, by dziecko .spaczyć przez wulgar­
ność", lub by wrodzoną wulgarność wyhodować i wypielęgnować.

Henryk Elzetiberg;

Krytyczne _- uwagi
o ministerjalnym programie nauki języka ojczystego

w państwowych serninarjach · nauczycielskich. _
(Referat wygłoszony na posiedzeniu Krak. Komisji Referentów).

W roku szkolnym· 1921/22 obowiązywał poraz pierwszy
w państwowych seminarjach naucźycielskich nowo wprowadzony
program ministerjalny. Był to okres próby i doświadczeń. Wydaje
mi się rzeczą pożądaną, ażeby nauczyciele zdali sprawę ze spo­
strzeżeń, jakie nasunęły się im przy wykonywaniu postanowień

. programu. Mogłoby się to stać cenną podstawą poprawek, uzu-.
pełnień; zmian w dziefemewątpliwie cennern, ale z konieczności
także ułomnem, 'choćby już dlatego, że ten typ szkoły zreformo­
wano całkowicie, na zupełnie innych podstawach oparto i nowe
cele mu wyznaczono. Nic też dziwnego, . że program musi tu
i ówdzie wykazać poważne braki, które przedewszystkiem praktyka·
szkolna jaskrawo uwydatniła.

· W niniejszym artykule zamierzam ocenić program naucza­
nia gramatyki języka ojczystego.i.Niestety, nie mogę pozbyć: się
przeświadczenia, które wypływa z teoretycznych rozmyślań i prak­
tycznych doświadczeń, że zbudowany on został bardzo wadliwie.
Zarówno jego ogólna konstrukcja, jak też opracowanie jej poje­
dynczych członów na poszczególnych kursach, wykazuje liczne
i poważne błędy, nieporozumienia, często wręcz niezrozumienie
teorji i dydaktyki tego przedmiotu.

W rozważaniach szczegółowych oceniać będę części programu,
przeznaczone dla poszczególnych kursów, a następnie omówię
program jako całość : '

KURS I. Wskazówki programowe dla · tego kursu są naj­
liczniejsze; najbardziej wyczerpujące, co w „Uwagach do pro­
gramu" wyraźnie podkreślono: ,,Stosunkowo naJszer~~J uwz~lę­
dniono dział głosowni, to jest naturalne w~?ec uczmow, ktorzy
wprzyszłości mają ze zrozumieniem prowadzić elementarną naukę
czytania i pi?ai:iia"_1). Niestet.y w tej właśnie części programu
spotykamy najwięcej usterek..UJąłbym Je w trzy gro~ady: 1) błędy ·
w układzie, 2) błędy rzeczowe, 3. błędy w ustaleniu zakresu ma­
ierjału. W tej też kolejności omówię je.

I) Program nauki w państw. seminarjach naucz. Warszawa 1921. Str. 27.

I
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I. Błędy w układzie. Wskazówki programowe o nauczaniu
fonetyki ujęto tutaj w 14 punktów. ~zy kolej_ność,. n_a~t~ps_two tych
punktów może być dowolne? Mojem zdaniem, jeśli idzie o gra­
matykę, stanowczo nie. Pojedyncze wskazówki powinno się ująć
w szereg, odpowiadający następstwu zagadnień, wynikającemu
z natury przedmiotu i następstwu czynności nauczyciela, nakaza­
nemu dydaktyką przedmiotu. Tak skonstruowane wskazówki dają
nauczycielowi przejrzysty obraz rozłożenia materjału i wytyczną
chronologji jego wyczerpania. Rzecz ta posiada dla nauczyciela­
zwfaszcza mniej wprawnego - pierwszorzędne znaczenie, które
porównałbym z doniosłością dyspozycji - dla wypracowania pi­
śmiennego. Nauczyciel rozwija . poszczególne punkty programu,
jak pisarz punkty dyspozycji. Troskę o to rozwinięcie programu

. należy pozostawić w całości nauczycielowi, niemniej oszczę­
dzić mu troski o samą dyspozycję, którą z całem zaufaniem musi
przyjąć od autora programu, . przewyższającego go· nietylko zna­
jomością przedmiotu i doświadczeniem dydaktycznem, - ale prze­
dewszystkiem znajomością tych podstaw, na których wsparto cało­
kształt programu nauczania wszystkich· przedmiotów w danym
typie szkoły. Słuszność takiego poglądu uwydatni się może jesz­
cze wyraźniej, jeśli rozważymy niniejsze dwie uwagi doprogramu
(str. 27). Pytanie, czy naukę gramatyki należy prowadzić na spe­
cjalnym podręczniku, czy bez niego, nie ma znaczenia zasadni­
czego. Rzeczą zasadniczą jest metoda . . . W braku odpowied­
niego dla. potrzeb seminarjum podręcznika, nauczyciel winien
sam tak wybierać i układać _materjał, aby wyszczególniony w pro­
gramie kurs systematyczny, zost_ał w każdym roku dokładnie
i bez opuszczeń wykonany". Jeśli tedy nauczyciel ma nietylko
dobrze uczyć, ale także •wybierać i układać materjał", czyli w czę=
ści przynajmniej układać podręcznik, to trzeba, żeby ta skromna
pomoc, jaką mu daje program, wskazując mu ·to, czego i kiedy
ma nauczyć,-była pewną, niewątpliwą i skuteczną.

W programie naszym dla kursu I razi nieład, chaotyczność,
pomięszanie szczegółów, tak ze stanowiska naukowego, jak me­
todycznego. I tak punkt 1 brzmi : ,,Fonetyka opisowa języka pol­
skiego i nauka o przemianach głosowych z uwzględnieniem naj­
znamienniejszych właściwości gwarowych" -zaś punkt 2 : ,, Opis.
narządów mowy i ich czynności, sposób wytwarzania głosek ję­
zyka polskiego i ich podział": . ·
. Każdy przyzna, że treść punktu 2 mieści się w nieskończe-

me szerszym zakresie treści punktu 1, a więc ze stanowiska
treści, punkt 2 jest zbędny; -ze stanowiska metodyki natomiast
punkt 2 w programie jest niewątpliwie pierwszym w nauczaniu,
Jest punktem wyj_ścia i podstawą fonetyki opisowej. Przypuszczam
też, że V-; punkcie 1 autor programu ujął zwięźle treść nauki
gr~m_af):k1 na !=-a~m kursie 1-ym, ,a 13 dalszych punktów, · to ro­
ZVf111Ięc!e Jego pierwszego. I ? tern można się pogodzić, aczkol­
wiek me JeS! to konsekwentnie zastosowane na wyższych kursach.
W każdym Jednak razie, choćby dla uniknięcia niepo!ozumień,
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· :1ależało w druku uwydatnić, jakie jest znaczenie -punktu I i jaki
Jego stosunek do następnych. _ -· · · - , ·

_ A dalej w punkcie ~ c~ytamy : •Uwagi o niektórych- połą­
czenlach gło~ek, upodo?meme spółgłosek",-zaś znacznie niżej,
b~ aż. punkcie 12: ,,Zmiany głosowe w grupach spółgłoskowych".
Między punkt~m 5_ a ~2 jest m?wa. o sam?głoskach; półsamo­
głoskach, nosowkach I t. d. .Mme się wydaje, że punkt 5 z 12
należało p_ołączy~. Naprzód „ uwagi _ o niektórych połączeniach
głosek". to ogólnik nic, a przynajmniej niewiele mówiący. Z dal­
szego c1_ągu tego punktu ~ upodobnienie sp.ółgłos~k" można przy­
puszczac, że te .połączenia głosek" są połączeniami spółgłosek -
a wię~ .gr~pami s~ółgłoskowemi", do których autor powraca:
czy tez dociera, dopiero w punkcie 12. ,,Zmiany głosowe w gru­
pach spółgłosk~wych" - to znowu ogólnik, nie określający zgoła
istoty tych zmian głosowych. Należałoby do nich chyba także
,,upodobnienie spółgłosek", o którem wzmianka w punkcie 5.
Ponieważ sąsiadujący z punktem 12 punkt 11 mówi o zmięk­
czeniu, przeto przypuszczać można, że autor wśród .zmian gło­
sowych" ma na myśli upodobnienie pod względem miejsca arty­
kulacji w jamie ustnej, w szczególności zaś artykulacje .średnio­
językowe. W takim razie .upodobnienie spółgłosek" w.punkcie 5
obejmowałoby tylko upodobnienie pod względem artykulacji
krtani, więc wzajemny wpływ dźwięcznych i bezdźwięcznych na
siebie w grnpie spółgłoskowej. Przypuszczam jednak, że wszyst­
kie rodzaje upodobnienia, jako wybitne-objawy .zmian głosowych
w grupach spółgłoskowych" J110żna omówic w punkcje 5. Ewen­
tualny zarzut, wskazujący na to, _że uczeń dopiero w punkcie I J
dowie się o zmiękczeniu, nie przekonywa mnie, bo skoro w punk­
de 2 będzie omówiony .sposób wytwarzania głosek i ich po­
dział", to przecież już tern musi nauczyciel pouczyć ucznia o dźwię­
kach średnio-językowych, względnie uśredniojęzykowionych, oraz
o fizjologicznej podstawie tych dźwięków. , _

· W punkcie 13 to jest przedostatnim, zwraca program uwagę
na .różnice w sposobie wymawiania samogłosek i spółgłosek

· w mowie wykształconej i gwarowej". O poglądzie moim na wpro­
wadzenie nauki o gwarach do programu powiem niżej; tu wy­
raziłbym mniemanie, że ze względów dydaktycznych .odmiany
gwarowe w· zakresie fonetyki należałoby raczej uwzględnić przy
punkcie 2, omawiającym .sposób wytwarzania głosek języka poi-

- skiego, . - ,
To byłyby najważniejsze wady w układzie program?, wyni­

kające często jak się zdaje z niedostatecznego przemyślenia szcze­
gółów, albo ich fałszywego pojmowania.

2. Błędy rzeczowe. Wśród błędów rzeczowych jeden zwłasz­
cza uderza bardzo niemile. Mianowicie w punkcie 11 czytamy:
.Zmiękczenie, jego istota fonetyczna i wpływ na przemiany spół­
głosek". Otóż ujęcie rz~czy takie, Jak •wpłYV: zmtękczenia na
przemiany- spółgłosek", Je~t oględ!11e powiedziawszy, naiwn~m
uproszczeniem, czy skróceniem stylistycznem, opis~ dane~o. ZJ~­
wiska językowego, fonetycznego. Bo przecież .zmiękczeme me
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wywiera wpływu, ·ale jest osobliwym wyrazem i rezultatem pew­
nych wpływów, nadto „przemienione" spółgłoski za;Vierają w so­
bie zmiękczenie" jako cechę charakterystyczną 1 wymkową swego
sfan~ .a nie jako. jego przyczynę. Ujęcie rzeczy w programie
równ~ 'się mniej więcej· takiemu - powiedzeniu: ,, ta i ta spółgłoska
jest zmiękczona, ponieważ jest zmiękczona", czyli pomięszanie,
względnie utożsamienie skutku i przyczyny. Można mówić o rnięk­
czącym wpływie pewnych _samS)głosek, czy sp?łgłose~ na sąsia~u,.. ,
jące spółgłoski, można mówić o procesie zmiękczania występują,
cym w pewnych kombinacjach .dżwiękowych i objawiających się
w pewnych przemianach tych dźwięków, ale nie można pojmować.
,,zmiękczenia", jako jakiegoś prawidła, jakiejś siły, jakiejś war­
tości oderwanej od zjawisk językowych, w których i przez które
dopiero „zmiękczenie", jako przedmiot naszej obserwacji i docie­
kań, istnieje. Wreszcie „głoski zgłoskowe i niezgłoskowe" nazwał- _
bym raczej „zgłoskotwórczemi" i „niezgłoskotwórczemi ".

3. Błędy w ustaleniu zakresu materiału. Znamienną cechą
programu fonetyki na I kursie jest szeroki zakres. Zaś rozszerze­
nie. zakresu .osiągnął autor przez 'silne uwzględnienie historji ję­
zyka i gwar. Takie ujęcie sprawy nie wydaje mi się szczęślwern.
Nasamprzód chcę rozważyć, czy i o ile historja języka ma być
uwzględniona przy nauce fonetyki na I kursie seminarjum nau­
czycielskiego. Ze względów dydaktycznych radbym przedewszyst­
kiern _ rozstrzygnąć pytanie, czy na I kursie uczymy fonetyki ję­

·zyka współczesnego, czy historycznej. Nieumiejętne bowiem po­
mięszanie tych dwu stanowisk rozpatrywania zjawisk fonetycz­
nych łatwo może doprowadzić do zamętu pojęć, wskutek którego
uczeń straci zdolność objektywnej, bezpośredniej obserwacji ję­
zyka. W „Uwagach do programu" (str. 27) znajdujemy bardzo
cenne niewątpliwie wskazanie: .Program oparty jest na założe­
niu, że wiadomości grainatyczne uczniowie będą nabywali metodą
indukcyjną bezpośreduio na żywej mowie własnej i swojego oto­
czenia oraz na materjale językowym, zawartym w Iekturze". :_
Pytam t~dy, na jakichto - żywych. faktach językowych, względnie
zaczerpm~(ych z lektury, oprzemy nasze historyczno-fonetyczne
wywody I Jak zastosujemy metodę indukcji, nie rozporządzając
żadnym materjałem doświadczalnym. Nikt nie· wątpi o· tern, że
historyczne ujęcie zjawisk językowych, w. odpowiednim czasie
1 w. należyty sposób, uprzystępnia i pogłębia ich zrozumienie,
ale w stosowaniu pomocy historji języka należy być bardzo ostro­
~nym i wstrzemięźliwym. Dlatego oświadczam się za tern, aby
Jedn~k kurs I poświęcono wyłącznie fonetyce opisowej języka, ·
wspokzesnego; historyczne dygresje możnaby umieścić na jednym _
~ wyższych kursów w związku z lekturą autorów staropolskich
1 nauką o odmianach. · . .,

. Tyle C? do samej zasady. A teraz przejrzymy szczegóły ~­
tutaj _pop_ełmono _znowu wiele błędów i to zarówno ze stanowiska
nauki_ o Języku, Ja~ _dydak~yki. I tak w _p~nkcie 7. programu ·czy­
tamy. ,,_Samogłoski Jasne I pochylone I ich pochodzenie . ._ . "
Czy autor doprawdy wyobraża· sobie, że uczniom r uczenicorn
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w 14 .r~ku tycia, posiadającym elementarne, a.postrzępione wia­
d?mosc_1 gramatyczne _n~byte w szkole powszechnej, czy niższern
g1mna_zJum, można wyjaśnić p~chodzenie samogłosek pochylonych,
na ktorych genezę wpływa 1locza~, akcent pierwotny, pozycja
w zgłos':e, zam~ pół?amogłosek, upodobnienie morfologiczne,
a wreszcie czynniki nieznane, wywołujące pochylenie. w warun­
kach dla nas ~iezrozumiałych? Przecież to jest zupełnie wyklu­
czone. Podobnie frazesem chyba, ambarasującym niedoświadczo- ·
n ego nauczyci~la, test_ d~lszy . ciąg o~ówionego punktu 7 pro­
gram!-' f_one_tyk1: "ro~mce _iloczasowe w Języku staropolskim". Za­
gadmeme iloczasu Jest jednern z. najtrudniejszych rozdziałów
wamatyki stąropolski_ej, utrudnionem wielce przez tamtoczesną
niesystematyczną grafikę, wymagającem dla wyświetlenia porów­
nania. z innerni językami słowiańskiemi. I znowu pytam, na jakim
materjale ma nauczyciel indukcyjnie-wykazać uczniom te różnice
iloczasowe w języku staropolskim. A czysto . teoretyczne rozwa­
żania są na tym stopniu zarówno nieprzystępne, jak niepotrzebne.
Z punktu 7 rozważanego. jako całość można wnosić, te autorowi

· potrzeba tego iloczasu dla wyjaśnienia „pochylonych", ale czy
nie myli się, przypuszczając, te każda dzisiejsza „pochylona"
była długą, a dzisiejsza „jasna" krótką. Zupełnie wystarczyłoby
poprzestać na wskazaniu jasnych i pochylonych w dzisiejszym
języku polskim. . . . . .

O „przegłosach Samogłoski e można mówić i można je
pokazać na dobranych, przykładach. Ale .przemiany półsamogło­
sek- ,,jery", ,,jer"-w języku polskim" to znowu na I kursie przed­
wczesne. Na tym kursie, który zasadniczo i słusznie jest poświę­
cony fonetyce opisowej języka współczesnego, nie trzeba zupełnie
mówić, albo mówić jak najmniej o rzeczach. które dla współcze­
snego Polaka nie istnieją . w jego języku i których sposobem
Indukcyjnym; na drodze bezpośredniej obserwacji_stwierdzić w nim
nie może. Jeśli idzie autorowi o doprowadzenie ucznia do· poję­
cia „e ruchomego", to zjawisko to może wskazać nauczyciel bez
historji jerów; a wyjaśnić istoty tego . zjawiska· w całej pełni nie
potrafi nawet przy pomocy. dziejów półsamogłosek.

Zagadkowem jest dla mnie żądanie, aby nauczyciel pouczył
o „dawnym sposobie wymawiania nosówek". Po pi~rwsze, co
to znaczy ,;dawny", powtóre, poruszony tu problem Jest znowu
bardzo trudny, a wreszcie co naj:vażnjejsze, po~o. to_ wycho~~~­
kom I kursu seminarjum nauczyc1elsk1ego? Jeśli 1dZ1e o dzisiej­
sze nosówki, to wiadomość o tern, jak były dawniej wymawiane,
jest zbędna, jeśli zaś szłoby o zestawienie ~osówek dzisiejszych
ze staropolskiemi, to naprzód na I kursie takiego wypadku mema
i być go nie powinno, a gdyby nawet zaszedł? to daV:7n:y: sposób
wymawiania niczego nie tłumaczy, lecz· r~czeJ wysunie problem
wyjaśnienia różnicy, problem trudny, związany znowu z akcen­
tem iloczasem wyrównaniem szeregów morfologiczynych i t. d.,
co ~a tym po;iomie nauczania jest niemożliwe do V:Jł~szczenia.
A i tutaj wysuwa się to stereotypowe pytanie, na Jakim mate- '
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rjale ma się ucznia indukcyjnie doprowadzić do pouczenia o tych
ciekawych bezsprzecznie szczegółach historji języka ojczystego,

· Jak już wspommałem, rozszerzono· program fonetyki me­
tylko przez wprowadzen!e hi~torji języka, ale tak~e_przez uwzglę~­
nienie gwar. I znowu mkt n!e zaprzeczy, że um!eJęt~e wsl~azan~e
zjawisk gwarowych urozmaica wykład fonetyki opisowej, daje
uczniowi prawdziwe pojęcie o żywym języku polskim, ilustruje
znakomicie niektóre procesy historyczne. Aby jednak mógł ktoś
z tych dobrodziejstw. gwary korzystać, musi mieć pewne pojęcie
o systemie jednej gwary, powiedzmy o systemie t.: zw. języka
literackiego r·to bowiem stanowić będzie podstawę rozumowania,
wnioskowania, porównywania, wykazywania podobieństw i różnic.
Powtóre niamy na obszarze językowym polskim dużo gwar. To­
też powiedzenie: .Fonetyka opisowa i t. d. z uwzględnieniem
najznamienniejszych · właściwości gwarowych", jest ogólnikiem,
trochę niebezpiecznym. Bo którą gwarę ma nauczyciel uwzględ­
nić? Czy może wszystkie? Skoro w ostatnim· punkcie czytamy:
„Rozmieszczenie najbardziej charakterystycznych właściwości gwa­
rowych na obszarze Polski", to 'chyba o wszystkich gwarach
trzeba powiedzieć. Czy autor mniema, że polonista, a nawet
przygotowany językowo; może ilustrować uczniowi przykładem
sposób wymawiania dźwięków tej lub innej gwary, jeśli jej sam.
nie słyszał; czy może ma to uczynić na .podstawie wyjątków
gwarowych, drukowanych znakami diakrytycznemi, z któremi je-

. dnak nie umie powiązać rzeczywistych wyobrażeń dźwiękowych,
albo na tle popularnych transkrypcyj, które jednak dokładnie
ścisłemi być nie mogą? Majem zdaniem; o ile gwarę wogóle
uwzględniamy na I kursie, to tylko przy sposobności omawiania .
genezy i jakości dźwięków języka t. zw.- literackiego. Materjał .
czerpać należy wtedy tylko z tej gwary, którą wszyscy wycho- ·
wan~owie, albo ich przeważająca większość, rzeczywiście zna.

. A w!ę~ W' różnych seminarjach, . w różnych miejscach Rzeczypo-:
spolite] będzie wybór tej gwary różny. Dopiero na jednym z wyż­
~zych kursów podać można krótki, teoretyczny zarys o gwarach,
ich rozmaitości i cechach, a to głównie. po to; żeby· nauczyciele
szkół powszechnych, pracujący wśród ludu, nie byli apostołami
f~łszyw1e_ pojęte] czystości językowej w tym sensie, że to, co się
me godzi z Językiem literackim jest złe i · powinno być skazane
n~ zagładę, żeby nie kaleczyli bogactwa językowego swych ucz-

. ~1ów, a~y umiejętnie kojarzyli w swych wychowankach znajomość
Języka literackiego ze znajomością gwary ich środowiska. Wobec
tago cały punkt. ~stat;1i_ o .rozmieszczeniu najbardziej charakte­
rystycznych właściwości gwarowych na obszarze Polski" z pro­
gramu I_ kursu należy śmiało usunąć. I jeszcze jedna uwaga na­
suwa ip1. ~tę na zakończenie ustępu o gwarach. Autor kładzie
,szczegolm~Jszy nacisk n_a odrębność fonetyczną gwar, ale o ich
odrębnościach -m~rfolog1cznych,. leksykalnych nie wspomina ani
teraz, co uzasadmone, ani później, co niekonsekwentne. .

(Dok. nast.). Zenon Klemensiewicz.

I
l
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Metoda wyrazowa.
. W" zeszycie: .Psychologie de I' Enfa1i/et Ped(lgogie experi­
me(lta_Ie .1) ukii,zał się artyk_uł C. Rouquie, nauczycielki Ogródka

. dziecięcego (d Ecole Maternelle) p. t. Czytanie i metoda wyra-
_zowa (Lectu~e.,.et Methode _globale). · .
. _Na mysi zastosowam~ metody ·wyrazowej w szkółce napro­
wadziły _au_to_rl~ę obserwacje n~d 4-letniip. synkiem, który sam
z. własnej imqatywy nauczył się czytać Jeszcze przed ukończe­
mem 4 roku życia .

. · Chłopcz~k często podróżo:11ał z matką i czy to na przystan­
~{~ch !ramwaJ_owych, cz,_y . kolejach pytał, co jest napisane tu
i ~wdzie na afiszach._ ~a_J1ntlszą zabawą dla niego było oglądanie
książek z obrazkami I ilustrowanych dzienników; gdy odnalazł
zn~ne słowo, _z~chwyt je~o nie miał granic i zachęcał do niezwy-
kłej wytrwałości w noweJ · zabawie. · · · ·

· Przypatrując się tej zabawie, autorka uchwyciła następujące
momenty: . ·

1. Chłopiec uczył się słów i zdań, które wybierał według
upodobania. . ·

2. Te wyrazy czy zdania były zawsze związane z pewnemi
obrazami, rysunkami przedmiotów n. p. wyraz „likier" ,skojarzył
się na stałe z żółtą butelką, malowaną na afiszach; wyraz „cze­
kolada" z dziewczynką, piszącą ten wyraz na reklamowych afiszach
firmy Meunier i t. p. · .

. 3. Chłopiec dzielił wyrazy, aby tworzyć z nich inne n. p.
wyraz „epicerie" - handel korzenny - dawał mu sposobność do
poznania 2 nowych wyrazów: ćpi = kłos i epices= korzenie

4. Chcąc rozumieć tekst małych opowiadań, wkładał między
wyrazy znane inne własnego pomysłu, a potem w stosownej chwili
prosił rodziców o przeczytanie opowiadania i często się zdarzało,
że te nieznane wyrazy trafnie bywały odgadnięte.

· Pisać nauczył się dopiero po skończeniu · 6 roku nauki,
Również dopiero w szkole, ucząc 'się gramatyki nauczył się alfa­
betu i bardzo był zdziwiony podziałem wyrazów na spółgłoski
i samogłoski. . ·· . .

Nauczył się więc czytać wła~ną 1:1-etodą bez P!Sa?ta r bez
poznawania posźcaegolnych liter, jedynie drogą pam1ęc! wzro½o·
wej i uważnej. obserwacli ~ształtu tych całych wyrazow, ktore
budziły jego zainteresowame. . . .

Autorka- popróbowała pop~o~adz1c naukę czy~ama tą !11~todą
w szkole. Przygotowała dla .dzieci zabawę, rodzaj loteryjki ;_ na
małych kartonikach wypisała obok rysunku I nazwę przedmiotu,
Charakterystyczną cechą układu wyrazów było to, że część wy­
razu z jednego kartonu, lub na~et kilka sylab ~owtarzało się
w nowym wyrazie na mnyrn kartomku n. p.: ,,canape, cacao, cane,
caneton." Aby nauczyć czytania wyrazó_w abstrakcyjnych autorka

1) Societe Alfred Binet. Bulletin Nr 148 et 149. Czerwiec-lipiec 1921.
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wybierała kilk~ ulubionych zabaw_ek ~zi_eci, ~- p. lalki,. wypchane
zwierzęta; dzieci same nadawały 1m muona 1 te osobistości sta­
wały się punktem wyjścia do tworzenia cor~z to nowych, zajmu­
jących opowiadań. Dzieci za ka!dem przybyc1~m do __szkoly pytały:
co dziś uczynił Pierrot? Jak się zachował pies Medor, lub osiet
Cadichott? Wtedy autorka podawała ilustrowane kartony, zawie­
rające krótkie opov.:iadanka__ze znanemi już dzi~ciOf!! ryrazami
i takiemi, których się z treści mogły domyśleć I dzieci czytały
bajeczkę n. p. o trzech niedźwiedziach i psie Medorze i _ t. d.

· Używała słowniczków z pochodnemi wyrazami, dawała też,
kartony, zaopatrzone tylko w rysunek, jeżeli dziecko podpisało
go trafnie, otrzymywało kolorowe ołówki do wykończenia rysunku.

Od początku dążyła do tego, aby dzieci naucżyly się z ty­
powych wyrazów wytwarzać pochodne, taka czynność· logiczna
·niezmiernie pobudzała ich umysł i pozwalała poznawać większość
wyrazów potocznej mowy.

Oto kilka zasad, którerni kierowała się w doborze wyrazów·:
I. Dziecko ma zauważyć w wyrazie napisanym jego cechy

charakterystyczne, długość i kształt.
. II. Zwrócić uwagę na zmiany znaczenia, jakim podlega wyraz,

gdy się w pisowni cokolwiek zmieni, a zatem:
· 1. Zmiana spółgłoski na początku: bouche, couche, douche,

souche, touche; mouche.
2. Zmiana spółgłoski w _środku wyrazu: papillon=pavitton;
3. Dodanie samogł0ski na początku: rege - orage.
4. Dodanie spółgłoski na początku: Ioche- cloche.
5. Dodanie sylaby z niemem e: cou-coupe -recoupe.
6. Dodanie wyrazu już znanego ,i utworzenie nowego słowa '1

n. p. cott et vert: couvert. . _
7. Rozbiór wyrazu na części, które tworzą nowe wyrazy

n. p.: soutier= dadzą dwa słowa: sou et lier.
8. Kojarzenie części wyrazów w celu tworzenia nowych 1

wyrazów. -
. Taka metoda · ułatwia niezmiernie· naukę ortografji, zwraca

b?w1e?1 uwagę na cechy charakterystyczne wyrazu i uczy odpo­
wiednio grupować wyrazy; jest też bardzo zajmująca dla dzieci,
bo pobudza ich samodzielność, pojedynczy· głos nic . nie mówi
duszy dziecięcej, jest obcy, natomiast znany wyraz dziecko chętnie
odszukuje i co więcej usiłuje rozebrać na elementy i znaleźć
części wyrazu, które mu pomogą przy czytaniu innych nowych
wyraz~w. Wyszukuje ahalogje samodzielnie i to właśnie jest pier­
wiastkiem Jego twórczości w tej dziedzinie, zatem naturalną metodą.

N\~ jest to metoda nowa. W szkołach dla dzieci anormalnych
w Belg]! stosuje ją Dr. Decroly i jego pomocnicy pod nazwą
~etody wzrokowej, lecz różnica na tern polega, że w Belgji kończy
się ~auka anaI:zą wyrazu na sylaby i głoski, natomiast w me­
todzie_ Rouquie . każ~a . dodana sylaba czy głoska zmienia fizjo­
gnomję wyra~u I Z1!1:ema go na inny wyraz, który ma znaczenie
d)a du~zy dziecęce] 1 tyl~o w tern znaczeniu bywa wyodrębniana;
mgdy Jako osobny dźwięk. Entuzjastyczne przyjęcie, jakiego do-
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znała metoda wyrazowa Rouquie-we Francji 111·e może d · · ·
b t d · · · I · z nas z1w1cwo ee ru nosci, Jane przedstawia dla początkujących · ·francuska. . - pisownia

Niez!11iernie _trz_eż,~ą i trafną_ wydała m! się krytyka metody
wyra~o:YeJ w od111es1e111u do nauki czytania w języku polskim
w książce St. Szobera p. t „Zasady nauczania języka polskiego
w zakresie ~zkoly powszechnej i gimnazjum niższeeo". 1921 w:r­
szawa_1) gdzie ~utor s_łusznie zaznacz~: ,,Wnioski oparte na obcym
materiale doświadc_z_alnym dla -~as me mają żadnej wartości. Mu­
simy przeproV:7adz1~ ';'łasne . niezależne badania ... ", a wtedy
prawdop?do~me dojdziemy do wniosku, że: .najbardziej naturalną
1 odpow1edn)ą podstawą elementarza polskiego może być tylko
m_etoda analityczno-syntetyczna, biorąca .za punkt wyjścia nauki
wyraz." ·. . · St. Chm.

Ogólna-państwowa konferencja
szkolna w Berlinie.· ·

Panowanie swoje nad przyrodą zawdzięcza człowiek swojej
wyższej inteligencji. Lecz walka o byt trwa ciągle. - Zrzeszony
,w społeczeństwa, oddala się człowiek coraz bardziej od pierwot­
nego: tej walki charakteru, kiedy to siła mięśni, zębów i pazurów
a także 'rozwój. zmysłów decydowały o wygranej. Inteligencja
stała się czynnikiem pierwszorzędnej wagi. W miarę skompliko­
wania się życia społecznego, przygotowanie do tej walki pochla-

~ nia coraz większą część życia człowieka i automatycznie też udział
rodziców w tern przygotowaniu odgrywa coraz mniejszą rolę.
.Społeczeństwo stwarza instytucje, - do tej walki. przygotowuje
szkoły i wyłania z pośród siebie specjalistów: nauczycieli wycho-

~ wawców. Zależnie jednak od ustroju społecznego i politycznego
społeczeństwa, cele i metody wychowania zmieniają się bardzo.
Ideałem dla klasy rządzącej jest zawsze takie wychowanie, któ­
reby jej panowanie i zachowanie władzy _ ułatwiło. Dopiero da­
Ieko idaca demokratyzacja· społeczeństwa wyłoniła wyższe ideaiy
wychowawcze: harmonijny rozwój czł<:wi~ka, jako ta~ie~o. O c~­
lach i metodach wychowania decydują JUŻ teraz me Jednostki,
lecz naród cały przez swych prz~dstawici~li.. . .
, Klasycznym przykładem· takiego pog_iębtema ~adan :,vyc~o,
wawczych _i wpływu . narodu c_alego. na ich zreahzo:,v~me, jesf
ostatnia ogólno-państwowa kont~renCJa s~kolna w Berlinie, O_roz­
miarach tej konferencji, nazwanej słusznie parlamentem oświato-
wym, mówią liczby. · , · . . . .

· Konferencja . ta trwała od dma . 7 kw1.etma do 17 kw1~t­
nia włącznie, . t, j. dni 11. Każde posiedzenie__ trwało 6 godz_m,
obrady więc, nie licząc prac licznych )~om1s~1, zabrały z gorą
60 godzin. Ilość uczestników konferencji obliczoną została na

1) Rozdz. 3. Metoda . analityczna. - 4. Polska metoda. Str. 351 i n.
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.zgórą 700 osób. Oprócz przedstawicieli rządu, udział .w ~iej brali
, przedstawiciele wszystlnch panstw. ~zeszy, ,~olnych ..~ w1ę~szych
miast i gmin, a także przedstawiciele 175 instytucji, .· :11aJących
w ten czy inny sposób sty~znosc ze sprawą wychowania 1 _ nau­
czania młodzieży. Nie czymono ż~dnego wybc_>ru w.tych insty­
tucjach. Kierowano się -~asadą,. ~y .Je powoł~c ~szystk1~ do p~acy.
I dlatego na konferencJtznalez\1 ~tę obok siebie rzecznicy n~Jr?z­
maitszych warstw społecznych 1 różnorodnych poglądów na świat,

Poszczególne tematy opracowane były przez 32 referentów.
Oto one: I. Jednolita szkoła (Einheitsschule). 2: Nauka przez
pracę (Arbeitsunterricht). 3. Nauczycielstwo._ 4. Uczeń. 5. Rodzice.
-6. Techniczne ujednostajnienie szkolnictwa. 7. Zarząd szkół pu­
.blicznych, 8. Szkoły prywatne. 9. Szkolnictwo niemieckie zagra-
nicą (na konferencji nie opracowane dfa braku czasu). ·1

Najwyższe ideały ludzkości były wytycznemi dla uczestni­
ków tej konferencji. Głęboki przewrót w życiu politycznem i urny-
słowem Niemiec, jaki dokonał się tam w czasach ostatnich, zmienił i
kompletnie stosunek wychowawców do młodzieży. Twórcy pro-
gramów szkolnych - to już nie sługi monarchji, - to człon-
kowie narodu i społeczeństwa. Uczeń - to już nie przyszłe na-
rzędzie w rękach możnych tego świata, - to człowiek, - skarb
bezcenny sił, zdolności, upodobań, - to przyszły twórca. Spo-
łeczeństwo przez swych pedagogów decyduje o wychowaniu i
swych dzieci. Obowiązkiem społeczeństwa jest · własnych swych · f

· członków tak wychować, by nic z bezcennego skarbca tego nie
uronić, a drzemiącym na dnie duszy dziecka indywidualyzm si­
łom jego dać możność pełnego rozwoju. Celem wychowania jest
~ięc harmonijny . rozwój fizycznych i psychicznych, technicznych
1 artystycznych, społecznych i etycznych skłonności dziecka. Tak
wychowane i odpowiednio społecznie uświadomione dziecko bę­
d~ie w przyszłości prawdziwie twórczym i pożytecznym człon-
lnem społeczeństwa. · · _ - r·
. . Środkiem do osiągnięcia tego szczytnego celu jest: jedno-
hta szkoła publiczna (Einheitsschule).

. Idea· jednolitej szkoły jest przedewszystkiem wyrazem głę­
bokiego ujęcia P?trzeb państwowych i_ narodowych. Proces zro­
s~1ęc1~ poszczególnych państw Rzeszy w jeden organizm nie do­
biegł Jeszcze końca. Jakkolwiek zespolone ze sobą politycznie
1 gospodarczo, r~żnią się jednak mocno w przejawach kultural­
nych, w SV(Ych instytucjach oświatowych. - Taki stan rzeczy
sprzec~ny [est ~ ideą państwa, a także wywołuje cały szereg
k?mphkac:(l ~yc10:,vych. Brak jednolitego programu utrudnia ucz­
morn przejscie z Jednej szkoły do drugiej, a różnorodność wy­
magane~o. do pracy nauczycielskiej przygotowania przywiązuje
nauczycieli do danego miejsca. Utworzenie wspólnego dla wszyst­
k~ch poszczegplnych. pa11s_tw Rzeszy urzędu edukacyjnego (Re(chs­
btldung~amt),. zgodnie z ideą jedności państwowe], jest pierwszą
zasadą Jednolitego szkolnictwa, Urząd ten wypłynąć ma nietylko
na wew_nętrzne,_ lecz I na techniczne ujednostajnienie szkolnictw_a.
Ustalenie początku roku szkolnego, programów i nazw szkoł,



ujednostajnienie świadectw nauczycielskich i egzaminów dla ucz­
~10w -:-- stwor~y dopiero w umysłach dzieci podstawę dla idei
Jednolitego państwa Rze~zy niemieckiej.
. Konferencja _zaJęła _się przedewszystkiem sprawą wychowania
1 nauczania dzieci w wieku szkolnym, t. j. od 7-go roku życia;
ZJek!rn tylko, poruszoną była_ sprawa t. zw. ogródków dla dzieci
w_ wiek~ od l~t 3-ch do G-ciu. Podkreślono konieczność zorga-
1;1zowa~1a takich_ ogródków ze względu na ewentualny zły wpływ
srodow1_ska rodzinnego 1. różnorodność przygotowania do pracy
szkolnej, wynikającą z_ większego lub mniejszego rozwoju umy­
słow_e_g~ tegoż _srodow1ska. Wpływ ogródków dziecięcych mógłby
te rozn~ce ~hoc do pewnego stopnia zniwelować. Posyłanie dzieci
do ogrodkow uznano za pożądane, lecz tylko w niektórych wy-
padkach za obowiązkowe. - .

. Od 7-go roku życia obowiązuje wszystkie bez wyjątku dzieci
pubhcz~a szkoła podstawowa (Grundschule), o jednakowym dla
wszystkich szkół 1_ państw Rzeszy programie. Ta jednakowa dla
wszystkich klas i warstw szkoła państwowa, w przeciwstawieniu
do dotychczas istniejących szkół „gorszych" dla ludu i „lepszych"
dla bogaczy jest najlepszym dowodem daleko idącej demokraty­
zacji Niemiec. Tu, w tej szkole, stykać się będą młodociani człon­
kowie społeczeństwa bez względu na ich przynależność stanową,
partyjną, religijną lub majątkową (szkoła, jak również i pomoce
naukowe jest bezpłatna). Tu zacierać się będą te różnice, tu czynić
będzie dziecko pierwsze kroki ku zrozumieniu wielkiej idei życia
społecznego. - Tu uczyć się ono będzie - być członkiem
społeczeństwa, Prywatne szkoły początkowe będą zamknięte.

Długą i ożywioną dysputę wywołała sprawa rozciągłości tej
szkoły. Według najrozmaitszych projektów; szkoła ta mogłaby
trwać 8, 6 Iub 4 lata. Zwyciężył pogląd 4-letniej szkoły podsta­
wowej, przyczem pierwsze 3 lata nauczania wspól~e_ dla wszyst­
kich, ostatni zaś rok jest fokiem ostatecznych prób 1 badań uzdol­
nień dzieci. Nauczyciel musi tu odpowiedzieć na zasadnicze py­
tanie: czy dziecko jest bardziej uzdolnione do pracy fizycznej, '
czy umysłowej? Zależnie od_ tej odpowiedzi,_ dzieck? skierowane.
być może do szkoły ludowej, a w nastęl?stw1e do ~1ższych szkół
fachowych, łącznie ze szkołą dokształ_caJącą (Forb1ld~ngss_c~ule),..
lub też do dwuch innych typów szkol: do szkoły średniej lub
wyższej. (Pewną, choć nie decydującą r~lę odgrywa tu stan ma­
jątkowy ucznia, szkoła ludowa b~w_1em Jest be~~łatna). D_ecydu­
jącym przy wyborze szkoły średniej lub wyższej _1est r~dz'.1J urn)'.:
słowości dziecka. Zdolności natury praktycznej znajdują SWOJ
rozwój poprzez szkołę średnią w wyższych szkołaą1 fachowych;
zdolności abstrakcyjnego i ściśle naukowego myślenia-w szkole
wyższej i uniwersytecie. .

Dla uzmysłowienia tego podziału możnaby zestawić nastę-
pującą tabelę (zob. str. 174):

Projektodawcy zdają sobie dob_rze ~p~~wę z_ trudności, jakie
nastręcza takie zasadnicze wydawame opmn o dziecku w tak mło­
dym wieku. Dla uniknięcia błędów w tym kierunku, dopuszczalne
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Rok Rok

fy!la I nauki s z K o Ł y
. tycia I nauki

il4 I
d z i ę c i ę c e5 Ogródki

6

,il
1 7 I
2 Szkoła podstawowa (Grundschule) 8 2
3 9 3
4 10 4

11 5 11 5- 12 612 6 Szkoła ludowa
13 7 (Yolksschule) Szkoła średnia Szkoławyższa 13 7

(Hohere Schule) 14 ·s14 8 (Mittelschule) 3 typy: 91515 9 Niższe fachowe 1. fizyko-matem. 16 1016 10 i dokształcające 2. matem.eprzyr. 17 1117 lf (Fortbildungs- 3. humanistycz. 18 12(8 12 schule)
19 1319 13

20 14 Wyższe szkoły 20 14
21 15 Uniwersytet fachowe 21. 15
22 16 ludowy Uniwersytet 22 16
23 17 23 17
24 18 24 18

jest przenoszenie się ucznia ze szkoły danego typu do innej. ~a­
sada obowiązuje przez cały ciąg nauczania i dotyczy wszystkich
trzech grup. . . ·

Ta różnorodność typów szkół jest w ścisłym związku z poglą­
dem ogólnym na cel nauczania. Szkoła musi troskliwie . badać,
jakie są naprawdę indywidualne skłonności dziecka, by n)e w_e­
pchnąć je w warunki dla rozwoju zdolności jego nieodpow1edm~.
A że skłonności te są najrozmaitsze, więc i ilość typów szkol
jest duża. ·

Zaleca, się także zwracać specjalną uwagę na dzieci w_yjąt­
kowo zdolne i mało zdolne. Dążeniem każdej szkoły powmno
być, by dzieci wyjątkowo zdolne nie traciły czasu, lecz by dać
im możność ukończenia danej szkoły wcześniej. · ...

Takie indywidualne traktowanie dziecka wynika z potrójnego
charakteru zreformowanego szkolnictwa niemieckiego..Cechowac
ją powinna różnorodność w jednolitości. Jednolite ze względu
na swój cel, różnorodne pod względem środków· do tego celu
odpowiednich, unika szkolnictwo niemieckie jednostronności, dając
dziecku swobodę i bogactwo możliwości rozwojowych .
. . _Tu dodać należy, że nauczanie w szkole ludowej, jak rów­

m_ez I w szkole fachowej' i dokształcającej jest bezpłatne, a W?­
go!e d? 18-go roku życia obowiązkowe; kształcenie się
zas v,'. mnych szkołach dla niezamożnych uczniów - możliwie
ułatwione. - Obowiązkowe nauczanie do 18-go roku życia! -:-:-
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Ty!ko istotne zroz~mienie znaczedia oświaty dla celów ogólne­
pan_stw~wy~h ~ogw spowodować tak śmiały krok w prawodaw­
stwie mem1e~kiem. - Krok te~ pociągnie .za scibą nieobliczalne
wprost skutki, a przedewszystkiem zmusi i inne państwa do mniej
maco~zego _traktowania sprawy oświatowej.

~efo_rma szk~lnictwa niem!ec~iego_ d~_ejm uje nietylkc samą
o:gamza_CJę szkolnictwa, lecz usiłuje zmiernc gruntownie i metodę
naucza1~1a. Nowe cele ~ychowa'Ncze bowiem, jakie stawia sobie
z. pod _1arz_ma ~onar~h1zmil wyzwolone społeczeństwo niemieckie,
me dają się osiągnąc ~-a pomoc~. staryc_h metod szkolnych. -
~~zec~stronny har1;1?mJny ~ozwoJ człowieka - jego ciała i zmy­
s,o:,v, Jego zdolności te_chmc~no-artystycznych, jego skłonności
panstwowo•SJ?~łecznych, jegosił umysłowo-duchowych i twórczych
wymag~ tak1~J metody nauczania;. przy którejby wszystkie te

• _strony istoty )ego z_aangażo,\l.;'ane były..Dawne metody dalekie
były od z:ea_hzowama tego _ideału. Usiłowały one wprowadzić
w ~z:ynnosć Jeden tylko organ ciała naszego, a mianowicie: mózg.
Najpierwsza metoda nauczania - metoda słowa mówionego i pi­
sanego - robiła z dziecka słuchający automat. Myśl, wypowia­
dana przez wychowawcę, miała być przez dziecko bezkrytycznie
przyswojona .i posłużyć miała jako materjał do dalszego myśle­
nia. W dalszym rozwoju metod pedagogicznych, metoda poglą­
dowa zrobiła krok naprzód, wprowadzając do wykładu bardziej
bezpośrednią ·styczność z przedmiotem nauki - przez usiłowanie
pokazania dziecku tego przedmiotu, jednak przeważnie tylko na
obrazku. Te więc tylko cechy ciała, czy zjawiska, które za po­
mocą zmysłu wzroku poznanerni być mogły, udostępniała ucz­
niowi metoda poglądowa. A tymczasem, poznać ciało, jestto po­
znać wszystkie cechy jego, co tylko przy współdziałaniu wszyst­
kich zmysłów ucznia . i przy jednoczesnej syntetyzującej pracy
umysłowej uskuteczniane być może. W jakie warunki postawić
należy ucznia, by go do tej intenzywnej pracy zmysłowo-umy­
słowej nakłonić? Tą pracą zmysłowo-umysłową jest praca ręczna,
przy której wsżystkie czucia zmysłowe, nerwowe i mięśniowe -
poprzez cudownie twórcze ręce jego - przy jednoczesnej pracy
myśli zaangażowane będą. W ten sposób cały organizm dziecka
nietylko mózg, jego, z1!1uszone_ będą ~o czynnej pracy, a więc
i do rozwoju. Praca więc powmna byc podstawą cał~go naucz~- .
nia. Powinniśmy otwierać ·tylko szkoły pracy I rze_m1?sł, w kto­
rych uczniowie większą część dnia. spędzaćby. powmru. N~ _pod:
stawie tej pracy, tworzyćby po~m1e11: 1;1czen, przy umiejętnej
pomocy nauczyciela wszelkie swoje pojęcia. Szkoła taka_, szkoła
pracy, usunęłaby te wady, które ma teraz wykszt~łceme tech­
niczne naszej młodzieży, sprzeczne z CZ)'.:Jną, tworczą naturą
młodzieńca, a opierające się li tylko na_!eorj1. Wrodzone każdemu
człowiekowi zdolności artystyczne, za?1ja_ne są przez szkołę d~1-
siejszą dzięki jednostronnemu rozwojowi umysłowemu, na 111~­
korzyść zmysłów, nerwów i mięśni: - W szkole pracy pozna~e
dziecko materjały i narzędzia do przyszłych swych prac, uc~:y się
niemi operować i_ rozwija swój smak estetyczny przez rozwój po-

r
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czucia syrnetrji, przez używanie barwnych. ozdób i farb. Inten­
żywna praca zmysłoW?-umysłowa dała~y istotne podstawy roz­
wojowi umysłowemu ~ duchowemu -dz1e~ka. Szkoła taka stano.
wiłaby małe społeczenstwo - społe~ze~stwo. pracy (Arbe1tsge­
meinschaft), i tu, - na tle wspołż_yc;a 1 wspołpracy ! kolegami
rozwijałoby się w d~iecku poczucie społecznej "".spo!zależności
i pojęcie o prawach 1 obowiązkach obywatela. Dac dziecku oby­
watelskie· wychowanie (Staatsbiirgerliche Erziehung) - oto cel
takiej szkoły. - O~kąd każdy p~łnole!ni członek społeczeństwa
ma prawo i możność decydowama o ,1ego lo~ach, musi ~połe­
czeństwo dbać o to, _by wpływ te~ me był UJe_mnym.. Państwo
przyszłości, :-- to panstwo prawa I kul!ury, kt_orego 1?eą pr~e­
wodnią powmna być ochrona wszystkich życiowych interesów
swych· członków, ich praw rozwoju indywidualnego i wyrównanie
nurtujących je różnic gospodarczó-spo!ecz,nych. Tak pojęte pań­
stwo jest najwyższym dobrem obywatela. Swiadomość tego ideału·
dążenie do wzięcia udziału yr jego zrealizowaniu i zdolność
w tym kierunku - oto co powinno odtąd charakteryzować każ­
dego obywatela. Dać uczniowi szereg przykładów i wiadomości

. z tej dziedziny, wprowadzić nawet specjalny wykład o obywa­
telstwie (Staatsbiirgerkunde), jak to nowy program szkolny prze­
widuje, nie znaczy to jeszcze nauczyć go być dobrym obywate­
lem. By wolę jego w tym kierunku wyćwiczyć; trzeba mu dać
odpowiednie przeżycia. Tern przeżyciem najważniejszern jest -
praca nie dla siebie, lecz dla ogółu. Toteż cel, jaki sobie dana
grupa pracująca postawić powinna, musi być ściśle związany nie
z dobrem jednostki, lecz z dobrem klasy lub też szkoły całej.
Ideał ten zrealizować możńaby najłatwiej w szkołach całodzien­
nych z internatami.

Szkoła pracy jestto jednak dotychczas tylko ideał przyszłości.
Na r_az1e mamy ~zkoły przejściowe, w których podstawą jest nau:
czame, praca zas - metodą tego nauczania. Metodę tą stosowac „
na.leży możliwie do wszystkich przedmiotów wykładowych. Dziecko,
o ile t~ Jest możliwe, zobaczyć powinno rzecz, októrej się mó"Y1?
w klasie. czy na wycieczce - a potem powtórzyć ją przez JeJ
wykoname: w_ rysunku, papierze, glinie, plastelinie, drzewie lub
metalu, zależnie od wieku i zdolności ucznia i charakteru przed·
miotu. _W klasach wyższych znajdzie zastosowanie: drukarnia,
f?tografJa! preparowanie, modelowanie, pracownia biologicz~a,
fizyczna. 1 chemiczna, a także ,praca w polu i ogrodzie. Opro~~
P:ac, które wyko1:.Y':"a uczeń przy wykładach : przyrody, _geografJI,
hi~torii, geometrp 1 rysunku są jeszcze w szkole speCJalne go·
dziny pracy w warsztatach, gdzie dokonywa -się obróbka drzewa1 me!alu. Według !1?wego podziału godzin szkolnych stosunek
godzin pracy dawniej a dzisiaj ma się, jak 7: 4. . ·

Czł?nkowie społeczeństwa niemieckiego - to jednocześnie
członkowie_ n~rodu niemieckiego, to- dalecy od kosmopolityzmu,
a~ęboko m~łuJą~y swą ojczyznę jej synowie. Godność na_rodo~~'

m~ z osiągmętych dotychczas wartości kulturalnych 1 cywih·
zacyJnych, wiara w moc i przyszłość narodu przenikają członków
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~~nfere~cj!, .Wychować dziecko tak, by mu ojczyznę jego w całej
. JeJ krasie 1 po~ędze poka~ać, by _go do niej głęboko przywiązać­
ot<? cel, o to )edno z najważniejszych zadań szkoły zreformowa-

. nej. Ję~yk Ojczysty, geografja · kraju ojczystego, jego przyroda
i histoqa,_ zagadnienia z dziedziny jej kultury, techniki i sztuki,
a także zjawiska z życia gospodarczo-społecznego powinny sta­
nowić treść daleko większej, niż dotychczas ilości godzin wykła­
dowych. Zgodnie z metodą poglądową należy dać możność bez­
pośredniego zetknięcia się· z temi zjawiskami. Takie bezpośrednie
zetknięcie się, może dać dziecku najłatwiej - prowadzona na
bliższych i dalszych wycieczkach nauka o domu i okolicy (Heimat­
kunde). W dotychczasowych programach szkolnych nauka ta była
tylko w pierwszych - trzech latach nauczania, jako przedmiot spe­
cjalny wykładana..Traktowana jednostronnie, jako zbiór wiado- .
mości z dziedziny 'geografji, a w najlepszym razie przyrody i hi­
storji, nie dawała ona wniknięcia w życie narodu, a i .nle mogła
dać ze względu na .młodoctany wiek wychowańców. : . · , .

W szkolę zreformowanej. nauka o domu 1 okolicy .~ta_no~!
punkt wyj~tia dla wszystkich przedmiotów w),'.ld~do\vyc.:h: Na_ -~·11eJ
opi~ra się zarówno przyrodnik, geograf, Jak 1 historyk; ~aterJały
z· niej czerpie rysownik, zajęda, l?raktyczne z m~te~at)'.kl - po­
miary - odbywają si_~ :na \\'.yc1e,czkach,_ pam1ątk1 _h1sto!Yczne,
zabytki sztuki, (~bryki 1 warsztaty okolt_cy·_ są nawiązaniem do
wykładó·w codziennych. I!Il starsze ~ą dzieci, tei:n coraz szersze _
kręgi ziemi i. zjawisk życiowych obejmować pow11_1ny: - .

A oto podział godzin w szkole ~yższeJ o typie fizyko-mate­
matycznym, który pozwoli bliżej wniknąć w sposoby realizacji
reformy szkolnej.
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Jak ma być przygotowa~ nauczyciel, by sprostać tym no-
m zadaniom? Na konferencji wygłoszono na ten. temat 5 refe­

~itów. Odnośna zaś kom~sja doszła do_ wniosku, ,że_ tzw. sem i- '
n a r j a n a u czy ci e J s In e, z m u s z a J ą ce u c z n 1 a d_o z b y t
wczesnego wyboru z a wo d u n a Le ż y z~n:knąc. Nau­
czyciel otrzymuje-wykszfałcen1~ ogolne ~v tzw.
s z ko 1 e wyższej,· a, p ó ż n i e j n a u 111 wersy t ~ c Ie, . be_z
względu na to, czy będzie nauczycielem szkoły ludow~J czy szkoł
średnich. Przy uniwersy_tetach z_orgamzowane bę~ą I n st y tuty
pedagogiczne,_-~ niezależnie _od tego oddzielne szkoły_fa­
chowe 'dla ćelów ściśle naukowych, P r z y s zły . n a u c_z Y. c I e I
s z k o ł y· 1 u d o w e j . o b o "'. i ą z,a n y . j-e ~ t' d o c o n a J m h i e j
do 3-letn ich st ud Jo w u n I we r s_y t·e_c k Ich. Rad Y. p _e dag _o­
·g i cz n e, uczniowie i rady rodzicielskie w har~om1ne3. _wspoł­
pracy decydować będą o istotnych potrzebach I zagadnieniach
szkolnych. , , · .

To żbyt krótkie, jak na doniosłość sprawy . sprawozdanie
daje jednak smutną świadomość odległości nasiej. spr~wy ośw!a­
towej od ideałów, jakie stawia sobie Europa .Zachodnia.. Pamię­
tajmy, że wróg nasz nie śpi. W odwiecznej walce o byt narn­
dów 'szykują sobie Niemcy broń nową, a tą jest zespolenie,
dzięki oświacie wszystkich obywateli państwa w żywy, świadomy
siebie, przeniknięty jedną ideą i ukochaniem organizm., ·, · k:. R,r.idzińska.. , '.'

Wakacje nauczycielskie w. Wilnie.
Długa, pokojowa praca, poczęta za Jagiellonów, • posunęła

kulturę polską daleko na wschód, zaszczepiła ją na szerokich ob­
szarach krajów litewsko-ruskich. Wydała ona. tam plon nad wy-
raz bogaty, który żywił i krzepił nieraz gniazdowe ziemie koronne. ,,
~a straży tej kultury stoi kresowe nauczycielstwo polskie, pracu-
iące często w nader ciężkich warunkach usiłujące możliwie naj-
prędzej powetować zaniedbanie wiekowe,' zatrzeć ślady, jakie nie-
wol~ rosyjska _zostawiła po sobie. W wykształceniu i przygoto-
waniu na~czy_c1elstwa tego zachodzą znaczne -braki, zarówno me­
iodyc~ne, Jak 1 _w zakresie niedostępnych do niedawna. przedm10tów
polsk)ch. Braki te uzupełnić mają kursa wakacyjne, łącznie z s~­
rnodzlelną _Pracą nauczycieli w ciągu roku szkolnego, na podstawie
podanych 1m przez prelegentów wskazówek i pouczeń. . .

. _Te~~roczne kursa w Wilnie, pierwsze po przyłączeniu z1e_m1
Vl_ile~sk1~1 do Rzeczypospolitej, trwały przez całe dwa wakacy1ne
nyesiące I zgr_on~adziły nader liczne zastępy nauczycieli i na~czy­
~iele~ z po~1at_o'Y: _wileńskiego, święciańskiego, oszmiańsk1egot!1dzkiego, _dz1śme1\sk1ego i brasławskiego. Praca prowadzona była ,
1~ten~ywme, ~ n~1wyższym wysiłkiem energji zarówno ze ~trony
p, ele„en~ów Jak 1 srnchaczy, którzy z zapałem i wytrwałością po­
konyyvah . trudności nader rozległych- programów, przerabianych,
pospieszme w przepełnionych klasach. . ·
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· Prace przygotowawczo-organi a • d k
dziła p. ~dolfowa, kierowniczka ~ia!f:łu o k1:[t6w przeprowa­
w Kuratorium Wileńskiern. przy pomoc . szkt powszec~n_ych
.skiego i jego zastępcy ' D b · . Y ms~e ora p. Maciejew:
b' ł D J,y';t p·1· .p. ą rawskiego. Kierownictwo· kursówo Ją r "'· l ipczyk z Krakowa· oprócz s·t ..

byli prelegenci i prelegentki z wlrszawy Lwi omwa1e1sI{crowkych, p.rpzy-
na · D · 30 r , , a owa I o-z · ma. ma 1pca otwarto oddziały następujące: .

· 1. Kurs ogólnokształcący A . 30 słuchaczy
2. ,, " B 35 · ·. ·
3. ,, humanist. począt, A 50 "
4. ,, ,, . ,, B . 56 "
5. ,, ,, końcowy A 47 "
6. ,, ,, . ,, B 49 "

". ~ tych cztery. pierwsze ukończyły pracę 29 lipca zaś dwa
·o_statme prac~wały bez przerwy do końca sierpnia przygotowując
się do e~zam!nu z. gru~y humanistycznej. . ' . .
. . Dnia 1 I 2 sierpnia przeprowadzono wpisy na .kursa sierp­

mo_we. Napływ . słuchaczy nadzwyczajny, O umiłowaniu nauki
.śwladczy fakt, _że wielu nauczycieli z początkowych lipcowych
kursów. humamst~czn?ch, którzy .'?ogli wyjechać na miesięczny
wypoczynek, zgtostto siędo dyrekcji z prośbą o pożwolenie uczęsz­
czarna choćby _w charakterze ..hospitantów na kursa sierpniowe.

Konfere1:c1a wona. prelegentów przychyliła śię do. życzenia
słuchaczy. Oma 3 srerpnra rozpoczęta się nauka na następujących
kursach: ·

I. Kurs humanistyczny początkowy A 50 słuchaczy
2. ,, ,; ,, B · 53 „

. 3. ,, ,, ,, C 57 ,,
,. 4. ,, ,, końcowy . A ·47 ,,
5. ,, ,, ,, . B 49 „
6. ,, nietodyczno-pedagogiczny A 70 „

· 7.. ,, ,, ,, B 75 ,,
8. ,, matematyczno-fizyczny 40 „
Poza godzinami wykładów, słuchacze pracowali samodzielnie,

przygotowywali referaty ustne i piśmienne, prowadzili lekcje, które
omawiali na wspólnych konferencjach -do końcowego egzaminu
z grupy humanistycznej zasiadło 96 osób.

Między prelegentami a słuchaczami nawiązały się nader ży­
-ezliwe. stosunki, których pogłębieniI.1 przeszkadzał charakter kur­
sów wlelkleao miasta nadmierna ilv.:lć słuchaczy, brak terenu do
.zbliżenia się"' i porozu~iewania ze sobą. O ileż lepsze pod wzglę­
dem tym są kursy organizowane w małych miejscowościach,
z ograniczoną liczbą uczniów, ze wspólnym internatem. Osobisty
wpływ prelegentów może być nieraz prawdziwie dobroczynny,
oddziaływać na podniesienie umysłowego I towarzyskiego poziomu
nauczycielstwa, skazanego przewa~nie . n_a życie w ś:odowiskach
-0 nader niskiej kulturze tak materlalnei Jak duchowej.

Zarząd kursów zorganizował szereg wycieczek dla zapozna­
'lia nauczycieli z zabytkami historii i sztuki, których tyle posiada
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Wilno. Miasto - to jest jednem z najpiękniejszych w Rzeczypospo­
litej ma nader malownicze położenie wśród wzgórz i lasów, ma
licz~e dzieła o wysokiej artystycznej . wartości, z różnych czasów
i stylów - historyk na każdym kroku napotyka w Wilnie nazwy
i zabytki, związane z pamiętnemi zdarzeniami przeszłości, z wąt­
kiem naszych dziejów, pełnych świetności i męczeństwa, naszej
myśli- twórczej w jej najwspanialszych przejawach. Oddziaływują.
one na· uczucie i wyobraźnię, wywołują barwne obrazy minionych
czasów i ludzi, wrażenia głębokie i silne. Wycieczki te były je­
dnym z najlepszych środków' kształcenia nauczycieli, którzy tłum­
nie brali w nich udział. Wartość kształcącą nadali im znawcy
I miłośnicy Wilna, nie szczędzący czasu swego ani trudów -
przelewali oni w słuchaczy zapał swój i kult _ dia miasta, jego
pamiątek, dla krwi ofiarnej hojnie tu przelanej, dla wielkich cier­
pień i szczytnych ideałów, których najpełniejszym wyrazem był
ruch filarecki i twórczość Mickiewicża. Pod kierunkiem prof. Ko­
sciatkowskiego zwiedzili słuchacze zbiory towarzystwa Przyjaciół
Nauk i cmentarz- na: Rossie, pod kierunkiem p. Studnickiego ar­
chiwa państwowe, - kościoły - i szczątki dawnych fortyfikacyj -
proj. Kłos wygłosił piękny odczyt o Wilnie, ilustrowany obrazami
świetlnemi. Zorganizowano nadto dla słuchaczy szereg wykładów
z zakresu higjeny ogólnej i szkolnej, oraz· 'wykłady o szkodliwe-
ści alkoholu. -

Dużo, może nadto dużo wiadomości i wrażeń dawały kursy
wileńskie, zauważyć było można pewne przeciążenie, wykorzysta­
nie każdej chwili ze skąpo na naukę wymierzonego czasu. Zda­
wano sobie sprawę, że odrobić należy możliwie· najszybciej długie
zaniedbanie, podążać za przelewającą się gwałtownie falą życia,
które nie pozwala na spoczynek, na wytchnienie, wymaga natę­
żenia wszystkich sił w przeświadczeniu, że kresy to zagrożone

- nieustannie, że wróg czuwa i budzi do czujności, do wytężonej
pracy tu właśnie, na granicy dwóch światów, dwóch kultur, które
od wieków toczyły ze sobą bój twardy i zacięty. - -

Helena Witkowska.

Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie
_ dla nauczycielstwa. _ - .

(Sprawozdanie z II-go Wakacyjnego Kursu Uniw. w Pucku
na Pomorzu i V-go w Zakopanem).

, Lipiec-Sierpień 1922.
- Podobnie jak w latach 'ubiegłych, i w tym roku Zarząd

Wak. Kursów Uniw.,jakoSekcja Zarządu Gł.Związku
Po I._ N a ucz. Szk ó ł Po ws z., zorganizował w miesiącach wa­
kacyjnych dwa. kursy - jeden w Pucku, drugi w Zakopanem.
Wa~..Kursy 1/mwersyteckie stały się już instytucją stałą, mającą
właściwy _sobie charakter -_słowem Związek P. N. S. P. wytwo­
rzył typ instytucji naukowej, służącej podniesieniu poziomu nau-
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, czyciels_twa..Jedn~n: z głównych zadań W, K. U.· - to głębsze
pozna1;11~ naJba:dz1e1 charakterystycznych i najpiękniejszych ziem
Rzpltej 1 w_ zw1ązk~ z tern I?rzyswojenie sobie metody pracy,
ułatwiaJąc~J P?Znan!e środ?w1ska, w którem dany nauczyciel pełni

. swe obowiązki..Dz1~ł~lnosć ta organizacji nauczycielskiej zna­
lazła ~rozum,~me :,vsrod członków - bo oto ze szczerem zado­
wolemem stw1~rd~1ć 1:1ożemy, ~e. podobnego typu placówki· kul­
tu~al_n~ powstają ,1 _w mnych _m1e1scowościach naszego Państwa-

. z inicjatywy wła?me .n_auczyc1elstwa zorganizowanego w Związku.
Taką now~ placo_wk!'l Jest n. p. Kur S -k r aj o z n a w czy z i em i

. s a n d_o m 1 e _r ~ k I e J, urządzony w sierpniu b. r. w Sandomierzu,
staramem Ministerstwa U; R. V. P. przy współudziale Oddziału .
Sandomierskiego Zw. P. N. S. P. ·

. Tegoroczny W a k. Kurs· U n. w Puck u rozpoczął się dnia
7 lipca uroczystem nabożeństwem w kościele parafialnym, w którem
wzięli udział uczestnicy, Zarząd kursu i zaproszeni przedstawi-

. ciele miejscowych . instytucyj samorządowych i państwowych.
Otwarcie kursu odbyło się w sali Rady miejskiej, -gdzie do ze­
branych przemówił imieniem Zarządu Dr Rowid, wskazując za­
dania i cele instytucji. .Kurs Uniwersytecki na Pomorzu ma
umożliwić 'nauczycielstwu pogłębienie wiedzy, ma mu dać me-

. tody pracy samodzielnej nad dalszem kształceniem, a nadto.przy­
. czynić się niezawodnie do szybszego zespolenia duchowego nau­
. czycielstwa polskiego, które do niedawna w odmiennych praco-
wała warunkach. W czasie swego pobytu na kursie. poznają
uczestnicy nasze wybrzeże, poznają morze polskie i lud kaszub­

. ski, a następnie budzić będą w duszach dziatwy miłość i zro­
. zumienie ważności morfa dla· przyszłości Rzpltej. Ow hymn o
ziemi pomorskiej i morzu polskiem, który tak potężnie zabrzmiał
w ostatniej powieści, Zeromskiego, w tych przepięknych rapso- .
dach „Wiatr od Morza", odbić się powinien w duszach nauczy-

. cieli, a przez nich w duszach tysięcy młodzieży, przyszłych oby­
wateli Rzpltej". Następnie powitał uczestników -kursu i prelegen­

•tów burmistrz miasta p. Kamski, wyrażając radość, że Związek
P. N. S. P. obrał Puck, ten starożytny gród portowy, jako pia-

, cówkę swej działalności kulturalnej. Wyraził pi:zekona~ie, _że kilku­
. tygodniowy pobyt licznego zastępu nauczycielstwa 1 ~I!k~nastu
. prelegentów przyczym się mezawo~me d? obudzema s1lne~o
tętna w życiu umysłow~1:1 nad1:1orsk1ego__ miasteczl~a. Po pr~emo-
wieniu reprezentanta mrejscowej Inspekcji S~kolneJ dyr. Piontka
nastąpił wykład inauguracyjny prof. Pawłowskiego „Z geogr a fJ 1
.Pomorza". ·

. Na program tegorocznego kursu złożyły się wykłady, two-
rzące „cyk I p o ~ or s ~o: b a ł t_y ck i". Tematy wykładów stan_o~
wiły: Warunki życia 1 życie w_morzu (Prof.Dr.M.S1e-­
dlecki) - Roślinność Bałtyku 1 Pomorza (Prof. D_r K.

. . Rouppert) - Z geograf j i Pomorza (Prof._ Dr Stanisław
Pawłowski) - Historyczna geograf J a_ J ~ z y ka p o 1-

,.s kie g O ze s z cze g ó I nem u wzg l ę_ d? 1 en 1 em mowy
.Kaszubów (Prof. Dr.' K. Nitsch) - Dz1e1e artystyczne

I
!
'I
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,Q dań ska i e Iem enta rn e wiadomości o sztuk ach·
p I as tycznych (Dr I. Szydłowski). ..

W związku z temi wykładami zorganizował Zarząd szereg:
wycieczek naukowych, a mianowicie geograficzną do przy- -
I ą d ka Rozewskiego pod kierunkiem prof. Pawłowskiego..
botaniczną wzdłuż brzegów zatoki Puckiej pod kierun­
kiem prof. Roupperta, do Gdańsk a pod kierunkiem Dra Szy­
dłowskiego. Nadto odbyły się wycieczki krajoznawcze do Rzu-­
cewa, Oliwy, Kartuz i na Hel. Na statku „Kaszuba" odbyli
uczestnicy Kursu całodzienną wycieczkę na Wielkie Morze do-
okoła półwyspu Hel. · . ·

Dział Il-gi programu poświęcony był zagadnieniom z dzie­
dziny filozofji i pedagogji. Tematowi temu poświęcony
były wykłady prof. Wl. M. Kozłowskiego, Doc. Dra H. Elzenberga
(Etyka utylitarna) Dra H. Rowida (Główne kierunki w ujmo­
waniu idei szkoły pracy), Dr St. Tynelskiego (Wychowanie oby-·
watelskie), W związku z wykładami z zakresu pedagogiki odby­
wały się ćwiczenia metodyczne w rysunkach i robotach ręcznych·
pdd kierunkiem p. Henryka Polichta. . .

Oprócz tych dwu działów odbyły się nadto wykłady prof.
Dra W. Sobieskiego „Geneza wojny światowej", p. Heleny wu::
kowskie] „Konstytucja marcowa" i prof, Bo!. Pochmarskiego ·
,,Mickiewicz a współczesność",

Wykłady odbywały się w Sali Rady miejskiej, . a rysunki
i prace ręczne w miejscowej Szkole ewangelickiej. Ogółem wy-
kładów było 96 i 36 godzin rysunków i prac ręcznych. ·

Na tegoroczny kurs pomorski przybyło · nauczycielstwo· ze·
wszystkich prawie województw Rzpltej. Ogółem było uczestników
80, w tern nauczycielek 68 (85%), nauczycieli 12 (15%). Umie­
szczenie znaleźli uczestnicy 'kursu w budynku Szkoły powsz,
i wydz. Wśród uczestników kursu wytworzył się bardzo miły
nastrój koleżański, panowała harmonja, do czego w znacznej,
mierze przyczynił się wybrany· z łona uczestników Kom i te t
W. K. U., na czele którego stali pp. Szefer, Winnicki i Giełda­
nowska. Sekretarjat i administracja spoczywały w ręku p. Oppe- •
nauera z Krakowa i p. Romana Sowy, pomocy w organizowaniu
kursu na miejscu użyczył p_. Iredyński, nauczyciel w Pucku. .

. W dniu 3 sierpnia nastąpiło zakończenie Il-go Wak. Kursu
Umw. Obecny inspektor szkół p. Bron. Gćrtty przemówił imie- ·
niem miejscowego nauczycielstwa, dziękując serdecznie Zarządowi
za urządzenie kursu, przyczem wyraził życzenie, by i w przyszłym
roku P!lck stał się siedzibą placówki naukowej;' tak ważnej dla
szerzema polskiej kultury na Pomorzu. Imieniem uczestników
przemówił p..Szefer, kierownik szkoły w Pabjanicach, wyrażając ·
słowa głębokiego uznania kierownictwu i wdzięczność prelegen­
tom za _pracę ą~oło stworzenia tak pożytecznej i potrzebnej · dla
nauczyc1el_stwa 1~stytucji. Po. przemówieniu swem złożył p. Szefer·
na ręce_ kierownika _W. K. U. 72.720 Mk, zebranych w gronie·
uczestmk?w ~ursu 1 p~elegentów.. Kwotę tę przeznaczono na za­
kupno b 1 b 1 J o t e cz k 1 d 1 a szk o ł y p o wszech n ej w P u ck u..
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Zaku~i~ne w - Krakowie książki w liczbie 143 dziełek, łącznej
wartosc1. 84.000 Mkp, przesłało kierownictwo kursu Inspekcji
Szkolnej w Ptt~k~. W ten sposób powstał zawiązek księgozbioru
pod nazwą „Btbl;qteczka szkoły powszechnej w Pucku, założona
staraniem uczest~tk6w II.a Wak. Kursu Uniw. (Sekcji Związku
P~l. !yaucz.. Szkol Powsz. ). C~ynem tym prawdziwie obywatel-

. s~If!l 1 pa_tf]ot_ycznym. ~ozostaw1ł kurs cenną pamiątkę, umożli­
~iaJ~c d~iatw1e polskiej, karmionej do niedawna płodami ducha
niemieckiego w celach wynaradawiania korzystanie z wartościo­
wych książek i dzieł naszych wieszczów i znakomitych pisarzy.

/ .

*
. Dnia 25 lipca rozpoczął się w Zakopanem V. Wakacyjny
Kurs Uniwersytecki Związku P. N. S. P. Otwarcie kursu nastąpiło
po . uroczystern nabożeństwie w sali "Sokoła", gdzie zebranych
uczestników i gości powitał p. L. Patyna z Krakowa, członek
Zarządu Gł. Związku, który przez .pierwsze dwa tygodnie zastę­
pywał kierownika kursu. Imieniem gminy przemówił burmistrz
Zakopanego prof..Kozłowski, poczem Dr M. Odrzywolski, dyrektor
gimnazjum w Łodzi, wygłosił wykład inauguracyjny na temat
,,Zagadnienie prawdy". ·

. Podobnie jak w· Pucku na pierwszy plan wysunął się' cykl
pomorsko-bałtycki, tak znowu tutaj w · krainie wysokich ·. gór
główną część wykładów stanowił „cykl tatrzański". Na prelegen­
tów zaprosiło kierownictwo - W. K. U. wybitnych · specjalistów,
znawców Tatr i kultury Podhala. • Wykładali Dr W. Kuźniar
,,Geologję Tatr", Prof Dr Stefan _Kreutz „Ogólne ~o­
j ę ci a z mi 11 er a I o g j i ze ~ z c ~ e g

1
? 1 nem u wzg I ę d n! e:

11 i em m i ner a łów tatr z a n s k 1 c h . Prof, Dr]. Smoietiski
„Analizę krajobrazu Polski · ze s~cz~gó_lnem
u w z o· 1 ę dni en i em Tatr", Prof. Dr K. ·_ Stecia .z y c 1 e ro­
ś 1 i n ~v Tatr ach", Dr T. Szydłowski "~ i ad o m ości o s z~ u­
k a c h - p 1 a stycznych z e s z czego 1 n em. u wzg 1 ę d n 1 e­
n ie in Podh.ala", Prof. Dr,K. Nitsch .•O J_ęzyku s t ar o­
polskim i ludowym" (gwara podh_alan~ka):

w związku z wykładami odbywały się wycieczki _naukowe
w Tatry, a mianowicie po_d _k1erunk1em prof: ~reutza b}'.ła wy­
c i e ci k a m i n e r aI o g 1 c z n a, Dra . Kuźniara wy c 1 _e c z k a
geqlogiczna, prof. Steckie~? .w,yc1ecz-k_a b<;>tan1c~na:
Na · wycieczkach tych sporządził(_ ~obie. ~tczestmcy p1~kn~ zbiorki
minerałów tatrzańskich .. i zielmk1 _ roślin wysokogćrskich. P_od
kierunkiem prof. Kreutza i Dra Szydłowsl~1ekgo zwf(,1edz

1
1h uSctze~tr:1k"

Mu ze u m Ta.fr z a ń ski e. _a archit~ t_ . aro _. ryjens L
i Dr Kuźniar na specjalnej wycieczce udz1el:h u~zestmkom cen­
nych wyjaśnień, dotyczących planów regulacji _Z_akopanego.
Ponadto odbyło się kilka _wyciecze½ ~a~od_z1~nnych 1 ,1edna dwu­
dniowa: na Gewont, do Doliny Kosc1ehskd1e),t do DolmMy c

1
_hko~ho-

ł- 1 · · ·cto Morskiego Oka pod przewo me w~m p. a te tego,ows ciej, _ . z . k p N S pprezesa Sekcji turystycznej wiąz u . . . • . .. . _
. Prócz cyklu tatrzańskiego były wykłady z filozofJ1 1 peda-



gogiki, a mianowicie Doc. Dra H.. Elzenberga .Etyk a uty I i­
t arna", Dra M. Odrzywolskiego „Zycie jako rozwój świa­
domości" i „Dynamiczne czynniki wychowania",
Dra H. Rowida „Prądy p e d a go g i cz n e d oby o b e c n ej'·.
Wzwiązku zporuszonemi w tym ostatnim _tema_cie te?retycznemi pod­
stawami „szkoły pracy" odbywały się ćwiczenia rysunkow~ pod
kierunkiem prof H. Polichia (Rys une k met o dy cz ny 1 ro­
b ot y r ę cz n e w szk o I e p o ws z e c h n ej), tudzież ćwiczenia·
w modelowaniu pod kierunkiem prof Stan. Wójcika (Mode-
1 o w a n ie w szkole powszechnej). . .

Ponadto wykładali na tegorocznym kursie w Zakopanem
Dr M. Grażyński „Z ag ad n ie n i a ustroju Po Isk i" i Prof.
P.Jaworek „Historja języka polskiego".

Na prośbę Zarządu W. K. U. · wygłosił Dr J. Kratnsztyk
specjalnie dla uczestników kursu interesujący odczyt „O te or j i
wz gł ę d ri ości Einstein a". Wspomnieć wreszcie należy, że
uczestnicy kursu skorzystali z barwnego i_ bogato ilustrowanego
obrazami świetlnemi odczytu Dra M. Swierza „Tatry w zimie
i wiecie". ·

Na Kurs Uniwersytecki w Zakopanem przybyło nauczy­
cielstwo z najodleglejszych powiatów, ze wszystkich prawie ziem
R.zpltej. Ogółem uczestników było 110, w tern 12 nauczycieli
(około 11%) i 98 nauczycielek (89%). Wykłady odbywały się
w 'sali „Sokoła", a ćwiczenia w rysunkachi modelowaniu w szkole
powszechnej. Ogółem godzin wykładowych było 86, a rysunków
i modelowania godzin 42.

Umieszczenie znaleźli uczestnicy w Bursie Szkoły Zawodo- ·
wej i w budynku szkoły powszechnej. Administrację prowadził
p. Stan. Oppenauer, a funkcje skarbnika pełnił p. Roman Sowa.

Dnia 25 sierpnia po skończonych wykładach nastąpiło zam­
knięcie V. Wakacyjnego Kursu Uniwersyteckiego; Imieniem
Zarządu przemówił kierownik p. Rowid, zwracając się do słu­
chaczy z apelem, by po powrocie na swe placówki dzielili się
z kolegami zdobytą na kursach wiedzą, by dążyli usilnie do
obudzenia żywego tętna pracy umysłowej w Ogniskach nauczy­
cielskich. Następnie p. Ignacy · Patólsld, . dziękując · imieniem
uczestników prelegentom i członkom Zarządu Kursów za podjęte
trudy •i pracę, wręczył kierownikowi zebraną wśród słuchaczy
~w~tę 31.700 Mkp, którą przeznaczono n a „fundus z wdów
1 sierót po nauczycielach im. Stanisława Nowaka".
Wko~cu p. Stanisław Somorowskl, nauczyciel w Łodzi, podkreślił
w ~1ęknem przemówieniu istotne znaczenie Kursów Uniwersy­
t~ck1ch, które usuwając wszelki dyletantyzm, umożliwiają nauczy­
c1elstw~ korzystanie z prawdziwej nauki, i ten właśnie- fakt jest
prawdziwą zasługą Związku i kierownictwa. ·
- Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie cieszą się· szczerem po­
rarclem wł~d~ szkolnych i społeczeństwa. Ministefsiwo W. R.
z O..f· udz1ehł~ na cele kursów w Pucku i Zakopanem sub­
wencji w kw?c1e 360.000 Mkp, a Kuraiorjum Okręgu Szkol­
,nego Lwowskzego przeznaczyło 500.000 Mkp na zasiłki dla

f.
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uczestni_ków z Okręgu Szkol. Lwowsk' · .
Kuratorja Okr. Szkol. Łódzkiego i Tiego_ k', na cele kursow.
Zarząd w_. K.. U., że udzielą uczestniko or\ns rege za~iadomiły
ich terenie, subwencji, ó ile przedłóż:odursu,. ~ra.cuJącym !la
w· ten sposób nasze władze szkolne· pop1·epo~1e me podam~.
k ł d · -· · . rają szczerze akcjęo o o po rnesrenra poziomu · wykształcenia n · r .

temsamem wyraz· uznania że inic'atywa . w aucz.yc1e I, . daJ~c
instytucyj naukowych wychod • / sprawie tworzema

Z . . W z1 z ona samego nauczycielstwa
nacze~1e a_k. I<;ursów Uniwersyteckich ocenia też i ras;

polska, pomieszczając liczne korespodenc1·e i artykuły p ś · p. . . . , o więcone
omo~1emom prac.y nau~zyc!el_st_wa w czasie miesięcy wakacyjnych.
PodaJ_emy w zakończeniu n1111e1szego sprawozdania niektóre głosy
naszej J?ra~y _o Wakacyjnych Kursach Uniw.: ·
. W1len~k1e „Słowo" w obszernej korespondencji z po-
mor z a" pisze: · "

Puck, 111 sierpniu.
_,,Nauc~ycielstwo polskie nie ustaje w pracy ani na chwilę,

pra_cuJe_ w ciągu roku szkolnego nad dziećmi i młodzieżą, w czasie
świąt I wa~aCJI na_d _ uzupełni~nie1!1 _i pogłębieniem własnego
wykształc~ma, usurnęcrem brakow, Jakie wytworzyła długoletnia
niewola 1 sesfemy stosowane przez państwa zaborcze. Wśród
licznych i różnorodnych kursów, odbywających się w letnich mie­
s1~cach, w najrozmaitszych okolicach naszego państwa, na szcze­
golną uwagę zasługują Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie w Pucku
na Pomorzu i w Zakopanem, urządzone staraniem Zarządu Głów­
nego. Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych. Wy­
suwaJą one na plan pierwszy cele krajoznawcze, zapoznać chcą
słuchaczy z najbardziej godnemi uwagi i najpiękniejszemi miej­
s~owościami naszej rozległej Ojczyzny, przez odpowiednio zorga-
mzowane wykłady i wycieczki pod fachowem kierownictwem. ·
. · Kursy przeznaczone· są dla nauczycieli ukwalifikowanych, ma­
Jąc.ych poza sobą wieloletnią praktykę szkolną. Bac~y _się przy
wpisach, by wszystkie ziemie pols~ie _był_y rów~o~1ei:me repre­
zentowane przez słuchaczy, by zbliżali się do siebie I zapozna­
wali nawzajem nauczyciele byłych dzielnic, pracujący w różnych
warunkach by· kursy były jednym z. czynników jednoczących
narodowo,' pomagały do usuwania różnic i part,rkularnych uprze-
dzeń, jakie pozostały jeszcze po czasach porozbiorowych. .

- Wakacyjne kursy uniwersytec!cie, pro~a_d:Z~ne od lat kilku
]Jod kierunkiem d-ra Henryka Row1da, skupiają licznych słuchaczy
i prelegentów, wśród których przeważają profesorowie uniwersy­
tetów, uczeni badacze i specjaliści. Budzą one ruch . umy~łowy
wśród nauczycieli wsi i miasteczek, odległych od ogmsk w1edo/
1 sztuki, są czynnikiem ożywczym~ r~znoszącym po cały~. kra~u
nowe myśli, nowe prądy i zaga~mema. Kursy _przy~zymaJą się
do podniesienia kulturalnego poziomu _nauczyciel! ~zkoł pov.:~zech-

..nych, a jednocześnie ułatwiają im miłe spędzenie wakacji nad
moraern lub w górach. . · · . · .

Letni uniwersytet w Pucku ożywił małe nadmorskie mia­
. steczko, był czynnikiem kulturalnym na Pomorzu, łącznie z ca-
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łemi koloniami. akademików, skautów, oświatowców, uczonych
i artystów, którzy masowo przybyli na wybrzeże, by worać weń
ducha polskiego i cieszyć się jego pięknem. . . . ,

Na tegorocznym kursie w Pucku profesor Siedlecki, były
rektor uniwersytetu Stefana Batorego, zwrócił uwagę na dodatni
wpływ, jaki 'wywiera środowisko wileńskie, przysiąknięte tradycją
Mickiewicza .i filaretów. Zarówno tradycje te, jak bogactwo za­
bytków artystycznych i historycznych, łącznie z malowniczością
okolic, nadają Wilnu cechy swoiste, mogące oddziaływać kształ­
cąco. Płyną stąd w dusze Judzkie siły, inne wprawdzie od tych,

· jakie daje szerokie tchnienie Bałtyku i ożywcze powiewy Tatr
ale niemniej potężne i dobroczynne. Mury kościołów i domów,
cała atmosfera czcigodnego miasta przesiąkła ofiarną myślą Ko­
narskich i Sierakowskich, marzeniami „górnej i chmurnej" mło­
dości filaretów, wywoływać może myśli, uczucia, nastroje o wy­
sokiem . idealistycznem napięciu ... W atmosferę tę należałoby wpro-

- wadzić nauczycielstwo polskie.
Z uwag tych i rozważań na kursie lipcowyin w Pucku,

powstała myśl, by w czasie _następnych wakacji, oprócz kursów
podhalańskich i pomorskich, Związek zorganizował trzecie kursy
Wileńskie, osnute na tle przyrody, kultury .i historji kresowego
miasta, które w dziejach naszych tak ważną odegrało rolę; Spro­
wadzą one do Wilna nauczycieli zewszystkich stron Rzeczyposp.,
a dłuższy w niem pobyt,· wycieczki i wykłady, który nazwaćby
można ~cyklem Mickiewiczowskim", nie pozostaną bez wpływu
na kształtowanie się duszy nauczycielstwa, na urabianie szkoły
polskiej. ,

Myśl, zrodzona w lipcu br. nad Bałtykiem winna dojrzeć
i urzeczywistnić się nad Wilją w wakacyjnych miesiącach 1923 r.".

Krakowski „Czas" poświęca obszerną wzmiankę Wakacyj­
nym Kursom Uniwersyteckim w pięknej korespondencji „Z nad
m o r z a i z p o d g ó r - Mo r z e ź r ó d ł e m en e r g j i ·n a r o-
d owej": .

Puck, 1 sierpnia b. r.
,,Szczególne znaczenie jako ognisko ducha polskiego, rozpa­

lonego :Jad bfzegami Bałtyku, ma wakacyjny Kurs uniwersytecki,
odbywa1ący s1_ę w Pucku dla nauczycielstwa szkół powszechnych,
które (':v _hczb1e około 100) przybyło ze wszystkich stron Rzeczy­
pospolite], Kur~ ten, podobnie jak w roku zeszłym, prowadzony
z _ram1ema Związku P. N. S. P. przez Dra Henryka Rowida,
miał znaczenie nietylko jako · źródło pogłębienia· wiedzy wśród
n~uczyc1elst:,va ludowego ze względu na wybitne siły naukowe,
biorące udział w wykładach, dość wymienić z pośród prelegentów
prof. ~- M. Kczłowskiego i Stan, Pawłowskiego z Poznania,
prof: M!chała Siedleckiego, prof. Roupperta, prof. Nitscha, prof.
Sobieskiego, prof. _Szydłowskiego i p. Heleną Witkowską z Kra­
kowa, lecz takż_e Jako podstawa unifikacji narodowej w duchu
współczesnych idealnych potrzeb. ·

Że kurs wakacyjny był ważnym współczynnikiem w inief
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s_cowe~ życiu kulturalnem, dowo~em uczestnictwo tutejszej inte­
)1gencp "!' wykładach oraz wspołpraca ze strony prelegentów
1. kursistów w lokalnych p~czyna~iach oświatowych. Wymienić
tu wypada odczyty. dla żołnierzy 1 ludności miejscowej, wygło­
szone prz_ez J?rof. Siedleckiego (o przy1:1ierzu polsko-francuskiem),
prof. Sobieskiego _(o sprawie mors~1eJ w dziejach Polski) prof.
Pawłowskiego.(krajobraz Pom~iza 1 Bałtyku) oraz wykład. prof..
B. Pochmarskiego (o znacz.emu Grunwaldu i Górnego Sląska
w związku z obc~odem górnośląskim, zorganizowanym przez
Tow. obrony Kresów zachodnich przy współdziałaniu ze strony
Kurs~1 wakacyjnego. Ważne~ uzupełnieniem. naukowej i kultu­
ral?eJ _P'.a~y Kursu były krajoznawcze :wycieczki, urządzane do
~aJwa~meJszych punktow: P~morza, Kaszubskiego, jak do Oliwy
1 Gdanska, nad brzeg wielkiego morza - do Rozewia i Wielkiej
Wsi, czy też nad jezioro Zarnowieckie. · ·

Nadzwyczaj ciekawą była wycieczka morska, odbyta na
statku „Kaszuba" na Hel i dookoła półwyspu na pełne morze.
Dzień pogodny, morze grające kaskadą barwnych fal, mieniących
się w promieniach słońca, bajeczna kąpiel w wielkiem morzu
i słodki wypoczynek na bajecznej plaży helańskiej, rozlewne me­
lodje śpiewów, płynących ze statku ku dalekim przestworzom,
serdeczne tony duszy, obudzone tajemną mową głębin morskich,
rozświetlonych pod wieczór duszą .zachodzącego słońca-wszystko
to nadało wycieczce wiele głębokiego uroku; .a zebranej na statku
·gromadzie ludzkiej pozfvoliło oderwać się myślą od męczącego
kołowrotu naszych codziennych umartwień, naszych "potępieńczych

./ swarów", a wchłonąć w duszę tchnienie rzeczy wielkich,
wiekuistych. · · ·

Ten zaś ostatni moment jest nie bez znaczenia. Na tle fali
pospolitości i jeszcze groźniejszej fali nienawiści, jak!e w~spół
zalewają dzisiaj rozłogi życia pols~iego, jakż_e o_czys~cz_aJące, Jakże
wychowawcze (że się tak wyr~z1my) tchnienie 111es1~ ze. sobą
fala szumiącego morza, ? niezmiennych prawach bytu 111ezm1e~me
hucząca, wiecznie gwarliwa, w1eczm~ pełn~ głębi - ~rawd_z1w~
fala wieczności ... Duszy, wyzwolonej z truJąc_ych_ czad~w .-~1em1,
urastają skrzydła na lot ku przestworzom _wielkich, wiekuistych
rzeczy, budzi się w głębi serca i_noc□a. chęć czynu o ~ieprzem1-
jającej treści, kształtuje się w człowieku nieugięta, budownicza wola...
. Pięknym wyrazem, jakby w_ci~leniem się -snu duszy, rozbu­
dzonej tchnieniem morza są właśnie owe p'.~ce młodego poko­
lenia, na odzyskanym brzegu Bałtyku, d~is rozwijane rękoma
harcerzy, . żołnierzy i nauczy~ielstwa wes_poł z twardym lude~
pomorskim, są także budowmc~e trudy wie~u seiel~ rąk P:~co-~,1~,
tych, dźwigających pod Gdynią nowy por1 p

1
olski, ~zy kierują­

cych sprawnie pod Gdański~m ~zy P~ck_iem_ 0Krę!a11?1. Rzeczypo:
spolitej polskiej, owerni meugiętem1 rarrnonarru JeJ przyszłej
potegi. . I d I · ·. ~ Deszcz czy słońce.- tutaj na~ _ morzen:i w duszy u z uej
1 w pracy realnej, buduje się 1 utwierdza panstw?-!wórcz! wola
polska, kształtuje się i umacnia przyszła moc pans1wowa •
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Kronika pedagogiczna,
Kurs Krajoznawczy Ziemi Sandomierskiej.

Z inicjatywy Sandom. Oddziału Związku P. N. S. P.Ministerstwo W.
R. i O. P. zorganizowało w sierpniu b. r. Kurs l(rajoznawczy Ziemi San­
domierskiej. W dniu 8 sierpnia w sali Seminarjum Naucz. w Sandomierzu
'W imieniu Ministerstwa W. R. i O. P. otworzył- Kurs inspektor szkolny p.
Karol Kostelecki, podnosząc wartość inicjatywy i znaczenie tego rodzaju
kursów dla podnoszenia intelektualnego poziomu 'nauczycielstwa, Kierownik
Kursu prof. Patkowski wskazał, jak z troski o dźwiganie życia państwowego,
o przygotowanie pracowników dobrze znających ziemię, na której żyją, czło­
wieka, z którym obcują, wyrosła myśl zorganizowania Kursu. Wartość spo­
łeczną Kursu dla dźwigania pracy kulturalnej na miejscu podniósłw imie-
niu Oddziału Sandom. Pol. Tow. Krajozn., ks. ·wyrzykows'ki. · -

W dniu 9 sierpnia rozpoczęły się wykłady o Ziemi Sandomierskiej.
P. Chelińska dała zarys geologiczno-geograficzny Sandomierszczyzny, p. Dziu­
bałtowski, prof. Wyższ. Szkoły Gosp. Wiejsk._ w Warszawie, dzielił się ze
słuchaczami wynikami własnych badań nad florą sandomierską. -

Wykłady o .człowieku" rozpoczął w dniu 19 sierpnia p: Antoniewicz,
prof. Uniw. Warsz. o prahistorii ziem polskich ze szczególnem uwzględnię­
niem terenu lokalnego, pouczając słuchaczy o konserwacji zabytków archeo­
logicznych. P. Bystroń, prof. Uniw. Poznańskiego wprowadził uczestników
kursu w sprawę badania kultury duchowej i społecznej ludu. P. Tymieniecki,
prof. Uniw. Pozn. wykłada! o osadnictwie; na konserwatorjum z tego przed­
miotu omówione zostały nazwy _topograficzne miejscowe. Ks..Wyrzykowski,
prof. Seminarjum Duchownego w Sandomierzu, przedstawił historję ziemi
i wojew. Sandomierskiego, p. Nitsch, prof. Uniw. Krak. naukę o djalektach,
ze szczegćlnern uwzględnieniem djalektu sandomierskiego. Z architekturą
Sandomierszczyzny zapoznał słuchaczy p. Chróściechowskl, konserwator Wydz.
sztuki i kultury wojew. Kieleckiego. _

W dziale o ,pracy"' organlcznę] dzisiejszego pokolenia, p. "Jacobson,
kierownik stacji nasiennej w Krukowie, w trzech wykładach dał „zarys stanu
rolnictwa w powiecie Sandomierskim" wraz z p. Kawczakiem, instruktorem
Kółek Roln., który przedstawił w wykładzie i na pokazie stan hodowli. 't

Dyrektor Okr. Stow. Spoż . .,Pomoc Bratnia" w Sandomierzu p. Andrźe­
[ewski omówił stan dzisiejszy ruchu spółdzielczego spożywców, p. Zajkow­
ski, .obecny stan i widoki rozwoju spółdzielni kredytowych", p. Kosteleckl,
inspektor szkolny m. st. Warszawy, sprawę szkolnictwa powszechnego

. w powiecie. -<
W związku z wykładami o .ziemi" słuchacze brali udział w wyciecz­

kach geologiczno-geograficznych i florystycznych do .Gór Pieprzowych" pod
Sandomierzem, do lasku dębowego w Górach Wysokich i w dolinę Opatówkl,
pod kierun_kiem - pp. Chelińskiej i dra Dziubałtowskiego. Na wycieczce po
Sandomierzu pod kierunkiem ks. Wyrzykowskiego i p. Chróściechowskiego

-· interpretowano miejscowe zabytki dzieł sztuki. W dniu 20 sierpnia Kurs brał
udział w wycieczce archeologicznej do Złotej pod Sandomierzem, gdzie prof.
Antoniewicz rozkopał przypadkowo odkryty grób. z epoki kamiennej z dzie- -
więcioma naczyniami, udzielając słuchaczom szczegółowych wyjaśnień co do
konserwacji, sposobu rozkopywań i poszukiwań archeologicznych; pod j~g':'
również kierunkiem zwiedzano_ miejscowe Muzeum Ziemi Sandomiersklel,
zaznajamiając się z zabytkami prahistorii, znalezionemi na terenie Sando-

- mierszczyzny. P. Andrzejewski oprowadzał uczestników kursu po instytucj!lch
Okręg. Stow. Spoż.• Pomoc Bratnia", p. Patkowski zaś po kslęgarsko-papier­
niczyeh instytucjach spółdzielczych miejscowego nauczycielstwa. W dniu 22
sierpnia słuchacze kursu .zwiedzali pod kierunkiem p. Jacobsona wzorowe
gospod3:rstwo małorolne w Mokoszynie i stację nasienną w Krukowie pod
Sandomierzem, gdzie kierownik sekcji nasiennej C. T. R. informował o pro­
-wadzonych doświadczeniach rolniczych i o ich wynikach.

W związku z Kursem, p. Pietraszewski z ramienia Oddziału Sand~m..
Pol. Tow. Kraj. zorganizował wystawę fotograficzną zabytków _Sandonuer
szczyzny, zaś w dniu 23 sierpnia pp. Targowski z Winiar, Jacobson I Kaw­
ezak ~ pokaz rolniczo-hodowlany.
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Słuchacze Kursu przystąpił" d . . . ,
sklej pod kierunkiem prof s Dzi~baft spok~ądzem~ zielnika Ziemi Sandmier-

. · wacyjnych, geologiczno-g~ograficznyct~s0~e{?• zb~~rania mater_j~łó_w_ obser­
graficznych pod kierunkiem rof J S ier~n iem p. _Chelmsk1e1, etno­
kierunkiem prof. K, Nitscha. P · · t. Bystronla oraz dialektycznych pod

Z całości wykładów i pracy si h .
to:i~!na, która 'drukowana będzie w ~~e~~~y o~aa pow~t~· ronografja t~ry­
sklej ', wydawanej przez Oddział sa"ndomiersk'1 iPwol »Tol wJoKec~ Sandomier-

tj • • raioznawczego.

Czasopisma pedagogiczne.
. Bibljografja Pedagogiczna, Czasopismo poświęconeprzeglądo~vi książek
k,lo,"1oc~ szk~nych oraz wydawnictw pedagogicznych Warszawa Wydawnictwo
S mis e~s wa • R. i O. P. Zeszyt II (Rok 1922) za~iera w części urzędowe].
pis _k~1ążcl_c szko_Inych dla gimnazjum państw. na rok szkol. 1922/23 - Skłid

Kom1s11 ~~1ążck I po1;1ocy · szkoln_yc~ - Wydawnictwa polecone. W części nie­
urzę~oweJ, . 1:)rfą~zen!e pracowni f1~}'.cznej _dla gimnazjum wyższego i prowa­
dzenie w mej cwiczen (St. Landau-Ziemecki) - Oceny dzieł i podręczników _
Przegląd czasopism polsl~ich i zaw~nicznych. - Notatki bib!jogrilficzne. •

, _Muzeum. Czasopismo ~osw1ęcone sprawom nauczaniu i szkolnictwa, wy­
daw ane ~rzez ._Okręg Lwowski T-wa N. S. W. Treść .zeszytu • II (R. 1922):
W sprawie proJe!du ustawy o szkolnictwie średniern ogólnokszta!cącem (].· Klei­
ner) - Nauka _literatury na tle chwili obecnej. (B. Pochmarski) - Lekcja me­
todyc~~a ,Głupi Franek' ~on_opnickiej. (T. Czapczynski) - Na co należałoby
zwróclć uwagę przy omawianiu Prusa ,Placówki"? (K. Wojciechowski) - Dwa
ury_wki z dziennik~ _POionisty. (Z. Klemensiewicz) - Jak czytam z uczniami
.N1ebC;ską Kornedję ? :lj . M_au!er)·- Lektura ,Ody do Młodości". (B. Poch­
ma,:s~i) :- Nauka_ przemawiania: (Dr St. Z~they) - W sprawie nauki grama­
t}'.ln Języka polskiego. (Jr!.. Jamki - Lekcja gramatyk! polskiej w gimnazjum

· ntższcm, (T. Dobr_o!volski) - Program kl. V gimn. Przedmioty humanistyczne:
(Krakowska Ko1111s1a Referentów) - Oceny I sprawozdania. - Przegląd czaso-
pism. - Wiadomości bieżące. ·

Szkoła Powszechna. Kwartalnik pedagogiczny, poświęcony sprawom
wychowania i nauczania szkolnego oraz kształcenia nauczycieli, wydawany nakła­
dem Ministerstwa W. R. i O. P. Treść zeszytów II i llI (R. 1922): O zaintere­
sowaniu (Dr C. Battkowska} -.Z najnowszych prób reformy nauczania. (M. So­
kałowa)·- Zagadnienia szkolnictwa i wychowania w dzisiejszych Niemczech.
O, Kornecki) - Uwagi fonetyka o elementarzu powiastkowym Falskiego
(T. Benni) - Druk i pismo w oddziale I (A. Pąfarćwna} Uwagi krytyczne do
programu nauki historji w szkołach powsz. 7-kl. (Dr K. Krotoski) - W sprawie
naulci śpiewu w naszych szkołach. (W. Zapolska) - Śpiew a wychowanie,
(H. Ryszkowska) - Dwie wysta1vy szkolne w Pabjanicach. (K. Staszewski) --:­
Stanowisko robót ręcznych w szkołach ogólnokształcących (Wł. Przanowski) -
Państwowe Kursy Nauczycielskie w Warszawie (Dr. W. S.) .,.- Przysposobienie
wojskowe młodzieży. (St. Sedlaczek) - Gry i zabawy w wychowaniu moralnem.
(Dr L. Jeleńska) - Wspomnienia z pracy na kursach naucz. w RY,dz_e. (Cz. Tur­
kowski) - Kilka uwag o ćwiczeniach odd~c~owych <Pr Wł. Swwtopelk-Za­
wadzki) - z tułaczych szlakow. (N) :-- Dz1en z prusk1eJ szkoły. (\.1:. ~zuma­
nówna) - Wpływ domu dziecka wiejskiego na pracę szkolną: (St. Czep1~lmski)-:­
Konferencje nauczycielskie. - Z literatury. - Ruch pedagog1czny.-W1adomośc1.

Miesięcznik Pedagogiczny•.Pismo. poświęcon~ SJ?r~wom S~k?ły po­
wszechnej. Organ Pol. T-wa Ped. na Sląsku. Nr. 8-9 (S1erp)en-'Yrzes1en 1922)
zawiera: U progu nowego życia - Adall! Asnyk (Dr H._ Zyczp_n~k1)-Terml-.
nologja krain geo~raficznych Polski (A. M1lata) - Samodzle_Inosc Jako . cel wy­
chowania (]. Cienclała) -;- Od!Iliana i przypadld rzeczow~uka (A, Mtlata) -
Błędy językowe (Dr H. Zyczynsk1) - Kromka. - RecenzJe. .

, Przegląd Pedagogiczny. Organ T-wa . N. S. W. yvarszawa. !resć
zeszytu III (r. 1922): O organizacji i zadaniach wydz1_ah1 p~dagog1cznegC; w un_1wer­
sytecie (L. Zarzecki) - O kształceniu nauczyc1ell f1~yl<( '!I pohtechmkac~
(W. Werner) - Rusyfikac:ja a Apuch~in u nas (Wł: N1edzw1edzkl) - Ro~wóJ
fizyczny; a postępy młodzieży szkolneJ (Dr Al. Mac1esza) - O t. zw. zadaniach
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na dyskusję (S{"Kulczycfa) - Wzór kwestjonarjusza do obserwacji charakteru
moralnego dzieci w szkole. - Sprawozdanie i recenzje,

Ruch Filozoficzny. Lwów. Nr, 1-3 (lipiec 1922): Psychotechnika gospo­
darcza (Fr. Baumgarten) - Sprawozdania - Zapiski bibljograficzne - .Wia­
domości. . · · ·. · .

Oświata pozaszkolna. Biuletyn konferencji kwartalnych Wydziału Ośw,
Pozaszkol, Ministerstwa W. R. i O. P. Zeszyt 4 (R. 19)22: Pojęcie Dornu Ludo­
wego i jego rola oświatowo-kulturalna (A. Langer) - Oświatowe Domy spo­
·!eczne zagranicą (DrM. Orsettiv - Ogniska oświatowo-kulturalne ludności wiej­
skiej (K. Korniłowicz) - Domy Ludowe' i ich działalność oświatowo-kulturalna
(T. Jemielewsk1) - Wiadomości - Przegląd literatury.

Ognisko Nauczyclelslde, Wydawnictwo Oddziału Powiatowego Lubel­
skiego Związku P. N. S. P. Treść Nr. 1 (Wrzesień 1922): Szkoła pracy a kółka
samokształcenia (L. Wiszniewska) - O nauczaniu ortografji (M. Czyżoiva) -
Książki dla dzieci i młodzieży. (F. Amsztajnowa) - Czego i jak uczyć na kur­
rach dla dorosłych? (F. Wolskt) - Sprawozdania. .

W Słońcu. Dwutygodnik ilustrowany dla dzieci i wychowawców. War­
szawa. Nr. 15-16 (Sierpień 1922): Do szkoły (], Kasprowiczi - Rzeczpospo­
lita Lipińska (H. Bobińska) - Pierwsza . podróż naokoło świata - Z naszego
domu - Są:! - Powszechne nauczanie - Slirnaki - Poszukiwacze skarbu.

Płomyk. Dwutygodnik dla dzieci i młodzieży; Wydawnictwo Związku
P. N. S. P. Warszawa. Nr. 15-16 (wrzesień 1922): Szkolny dzwonek - Nasza
'Chata - Baba Jaga (]. Porasiriska) - Rodzina · (H. Stattlerówna) - Zbllska
i zdaleka - Jesień (M. Konopnicka) - Drapacze nieba (Al. Janowski). Dodany
,.Płomyczek" dla młodszej dziatwy. ·

Zapiski bibljograficzne. ·
Hoene- Wroński. Filozofja pedagogj], Przełoży! z francuskiegoJ. Jankowski.

Wyd. Książnicy Polskiej I-wa ·N. S. W. Warszawa 1922. •.
'Stanisław Tyne. Nauka moraIna w szkołach Komisji Edukacji Narodowej;

Prace monograficzne z dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce Nr. 4. Kra-
ków 1922. Skład Główny w Książnicy Polskiej T. N. S. W.. .

Bronisław Trentowski. Chowanna. Podał w celniejszych wyjątkach i ob-
jaśni! W. Osterloff. Nakl. Księgarni L. Fiszera, .Łódż 1922. · ·.

W. Osterloff. Ewaryst Estkowski, Nakł. Księgarni L. Fiszera, 'Łódź 1921.
. Prof. Dr J. [oteyko. Poziom inteligencji uczniów gimnazjum niższego.
Wyd. Komisji Pedagogicznej Ministerstwa W. R. i O. P. Nr. I. Książnica Polska ~
T. N. S. W. Warszawa=Lwów 1922. ·

Dr Marja L. Librachowa, Rozumowanie dzieci. Badania eksperymentalne
nad dziećmi od _lat 9 do 12. Wyd. Korn. Ped. Ministerstwa W. R. i O. P. Nr. 2.
Skład Główny w Książnicy Polskiej T. N. S. ·w. Warszawa 1922. .

M. Librachowa i H. Selmowiczćwna. Pogadanki z dziećmi. Cz. I. Pierwszy
rok nauczania. Książka dla nauczyciela. Książnica Polska T. N. S. Lwów-War­
szawa 1922 (Wyd. Ministerstwa W. R. i O. P.). . .

Tadeusz Czapczyński. 1..wiczenia w mówieniu. Przyczynek do metodyki
języka polskiego. Skład O!. w Książnicy Polskiej T. N. S. W. Warszawa 1922.
(Wyd. Ministerstwa W. R. i O. P.). ,

- Metodyczny rozbiór powieści „Ogniem i mieczem" Henryka Sienkiewicza.
Nak!. Gebethnera i Wolffa.. Warszawa. .

R. Olszewski. Nauka czytania i pisania podług metody dźwiękowej.
Wskazówki metodyczne. Nakł. Gebethnera i Wolfia. Warszawa.

J. St. Chudzikowski. Elementarz, Księgarnia Naukowa we Lwowie 1922.
- Wskazówki dla nauczyciela do Elementarza. z krótkim rysem histo­

rycznym rozwoju metod nauki czytania i pisania w Polsce. Lwów 1922. Księ-
garnia Naukowa. · .

C. Niew{adomska. Czytanki dla szkól początkowych. Kra] własny. Cz. Il.
Wyd. 111. Oddział !V-ty. Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa.

F. Pruchnicki i I<. Wojciec!zoivski. Wypisy polskie dla szkól średnich.
Tom IV. -Ksiqżnlca Pol. T. N. S. W. Lwów-Warszawa 1922. _
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. K_az. Wóycicki. Życie Polskie. Wypisy na kl. IV. z reprodukcjami i ilu­
stracjarnl. Nakł. Gebethnera i Wolffa. Warszawa.

K.. Wojciechowski. Wypisy polskie. dla szkól średnich. T. V. Wydanie
nowe. Ksiażnlca Pol. T. N. S. W. Lwów Warszawa 1922.

. St. ~zobet, Gramatyka polska w ćwiczeniach. Podręcznik dla sz.kói powsz.
i niższych średnich, Zeszyt III. Wyd.. 3. Wyd. M. Arcta w Warszawie 1922.

Dr Stanlsłsw Węckowski. Książka francuska, Cz. IV. Książnica Pol T N ·
S. W.' Lwów-Warszavia 1922. · · · ·
. . - Deuxieme Livre de. Grammaire, Wyd. Książnicy Pol. T. N. S. W.
Warszawa I 922. ·

. , ljo!]U!r. ~!jada. Opracował M. Wrzesień Wyd. 3. (Arcydżleła - literaury
wszechświatowej Nr. 1) Wyd. M. Arcta w Warszawie 1922. ·

. - Odysseja. Streścił M. Wrzesie1l Wyd. 3. (Arcydzieła literatury Nr. 4).
Wycl. M. Arcta w Warszawie 1922. · .

]. Bojasittski. Historja powszechna. Cz. I (dla Oddziału V). Nakł. Gebeth-
.ncra i Wolffa w Warszawie. : · · '. · ·

I. Jezierska. Początki nauczania gcometrji. (Kl. I. gimn. i szkoła powsz:).
Wskazówki metodyczne dla nauczycieli, Z. 47 rycinami. Nakł. Gebethnera
i Wolffa. Warszawa. ·

D. Gayówńa. Geografja. Krajoznawstwo. Z rycinami i planem Warszawy.
'Wyd. 10. M. Arct. w Warszawie. ·J. Domaniewski. Pogadanki przyrodnicze dla kl. !IL Książnlca Pol. T. N .
.S. W. Lwów.-Warszawa 1922.

Dr A. Korczyński. . Wskazówki do wykonywania• analizy elementarnej.
'Ksiażnica Pol. T. N. S. W. Warszawa 1922.

. . L. Koziński i S. Moycho. Fizyka i Chemja. Dla Oddziału VI. Szkoły
·rówszechnej. -Nakł. Gebethnera i Wolifa- w Warszawie.

F. Weriniizslci. Botanika. Podręcznik dla klas średnich, Wyd. VI. M. Arct
· w Warszawie. · · . · · · :· •

: J. C{zrząszczewska i W. Haberkatttowna.. Łąka._ Wyd. ILWy_~- Gebethnera
i Wolffa w Warszawie. .

· . . L. Mis/cy. Plastyczne uzmysławianie przedmiotów.. Cz. I. Martwa Natura.
·Książnica Pol. T. N. S. W. Warszawa 1922. . . . . _

. Dr .E. Piasecki. Zabawy _i gry ruchowe dzieci 1 młodzieży. _Wyd. III.
Księżnica Pol. T. N; S. W. Lwów 19_22.. · . . . ·

]. Gebetlzneró1vna, A Filipowicz 1 ]. Ma1kowsk1. Gimnastyka metodyczna
dla szkól Wyd. II. Nakł, Gebethnera i :Wolffa w Warszawie. . . .

· M: l(owalewski .i L. Plancman- Cwiczenia cielesne, ich opis I wykonanie.
Warszawa 1922. . C I p· ś · dl 1· 2 · 3 1 szkolnegoK. H/mviczka. Spiewnik Szkolny. z. . 1e m a , 1 ro m ..
:Nakładem ,Kresów", Cieszyn 1922. ·
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Prenumerata:
Roczna . 1500 Mp
Półroczna . . . . . . 1000 Mp

Redaktor: Dr Henryk Rowld. Redaktor odpowiedzialny: Stanisław N owak ..
Nakładem Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych; .
Czcionkami drukarni .Sarmacja" Kraków, ulica Grzegórzecką. 30•. _

~l~~~)Ciit-~~~~~9@~00~~~~~~~'
Zeszyt 7-8 kosztuje . . 500 Mp,
Nabyć można w Związku Polskiego •
NauczycielstwaSzkół Powszechnych ..

Kraków, Rynek 29, Il. p.

DRUKARNIA. SARMACJA
W KRAKOWIE, UL. GRZEGÓRZECKA 3Ó.
Wykonuje wszelkie· roboty w zakres drukarstwa
wchodzące jakoto: Dzieła, broszury, tabele, listy
kupieckie, rachunki, dyplomy, afisze, programy,
zaproszenia ślubne i zabawowe, bilety wiz. i t. d.
szybko, gustownie i ·po · niskich . cenach.
Dla PT.-Nauczycieli-wydawców odpowlędni opust.

©~=============================~==i@

Administracja „Ruchu Pedagogicznego" zawiadania, że wsku­
tek szalonego podrożenia tak papieru, jakoteż druku i opłat pocz­
towych jest zmuszoną podnieść prenumeratę roczną ż 1000 Mp.
na 1500 Mk a zeszyt pojedynczy z 400 Mk na 500 Mk.

Dołącza się czek_i P. K. ó. z prośbą o wyrównanie dopłaty..
Roczniki z r. 1921 w cenie 600 Mk do nabycia w Admini­

stracji „Ruchu Pedagogicznego", Kraków Rynek _29.
Roczniki z innych. lat są wyczerpane.

Ogłoszenia n a o kładce: Cała strona 30.000 Mkp. - poł. str. 15.00Q Mkp. ~ ·
¼ str. 8.000 Mkp., wte k ś cie cała strona 25.000 Mkp., ½ str. 13.000 Mkp.-0

¼ str. 7.500 Mkp.

TREŚĆ Nru 7-8:
Stanisław Tyne: Nauka moralności w szkole (w Polsce niepodległej przed
wojną i na Zachodzie. - Henryk Enzenberg: Trzeci Międzynarodowy Kon- ""'
gres wychowania moralnego w Genewie. - Zenon Klemensiewicz: Krytyczne
uwagi o ministerjalnym programie nauki języka ojczystego w państwowych
semin rjach nauczycielskich. - St. Chm. Metoda wyrazowa. - R, Rudziń-
ska: Ogólno państwowa konferencja szkolna w Berlinie. - Helena Witlww-
ska: Wakacje nauczycielskie w Wilnie. - H. R- Wakacyjne Kursy Uniwer-
syteckie dla nauczycielstwa w Pucku i Zakopanem (Sprawozdanie) • ...:... Kurs
Krajoznawczy Ziemi Sandomierskiej. - Czasopisma pedagogiczne. - Zapiski.

bibljograczne.


